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Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitnngs-Preis- 
liste für 1895 N . 62 Seite 355 ) w innych 
krajach. cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.
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Poznań, 18 czerwca.

Z bieżącej chwili.
Rosyjski ambasador, baron Mohrenheim udał 

się wczorał po południu o godzinie 2 w towarzystwie 
personału ambasady do pałacu elizejskiego, celem 
wręczenia prezydentowi rzeczypospolitej łańcucha do 
orderu świętego Andrzeja. Na uroczystości tej byli 
obecni prezes ministrów Ribot, minister spraw ze­
wnętrznych Hanotaux i członkowie dworu wojsko­
wego. Baron Mohrenheim, przyjmowany z honorami 
wojskowemi, wygłosił następujące przemówienie: 
»W imieniu cara, mego wysokiego Pana, mam za 
szczyt wręczyć Waszej Ekscelencyi insygnia cesar 
skiego orderu i poprosić o przyjęcie ich w dowód 
wysokićj przyjaźni Jego Cesarskiej Mości. Uznaj pan 
to za nową gwarancyą uczuć, jakie żywi car nie­
zmiennie dla Fraucyi i jej szanownego naczelnika, 
uosabiającego szlachetny charakter i pokojowego 
ducha wielkiego narodu, który nadał mu władzę. 
Uważam się za szczęśliwego, że przy tej wspaniałej 
sposobności wyrazić mogę radość z powodu trwałości 
tak szczęśliwie nawiązanych stósunków pomiędzy oby­
dwoma naszemi krajami.“ Na przemówienie ambasa­
dora odpowiedział prezydent Faure : „Jestem bardzo 
szczęśliwy, odbierając z pańskich rąk życzliwe pismo 
Jego Cesarskićj Mości i insygnia cesarskiego orderu. 
Proszę pana, zechciej pan u Jego Cesarskiej Mości 
być tłómaczem uczucia, z jakiem przyjmuję tę nową 
i cenną rękojmią sympatyi, ożywiających cara za 
przykładem jego niezapomnianego ojca dla kraju 
mego, i przyjaźni tak szczęśliwie istniejącej pomiędzy 
obydwoma krajami. Ze swej strony życzę wraz z całą 
Francyą pańskiemu podniosłemu monarsze szczęścia 
i długiego panowania, a krajowi, którego losy są po­
wierzone jego mądroś-i. powodzenia“. Na tćm skoń­
czyła się uroczystość, która jest już dzisiaj uajwa 
żniejszym tematem politycznych kombinacyi. Prasa 
francuzka, zwłaszcza „Figaro“ uważa udzielenie insy 
gni orderu św. Andrzeja za „wypadek największej 
doniosłości.“ „Po mowie pana Eanotaux — pisze 
rzeczony dziennik —- wątpić nie podobno o ser 
decznem porozumieniu, jakie istnieje pomiędzy oby­
dwoma krajami. Po przybyciu specyalnego posła 
carskiego do Paryża, nie podobna już wątpić o uspo­
sobieniu cara, który chciał pokazać, że jest zarówno 
przyjacielem, jak i sprzymierzeńcem Francyi. Nie 
ulega więc wątpliwości, że ten łańcuch do orderu 
św. Andrzeja jest politycznym wypadkiem największej 
doniosłości.“ Jeśli odznaka carska ma jakikol­
wiek związek z mową ministra Hauotaux, to uczy- 
wiście uważać ją należy — może nie za wypadek 
największej doniosłości — ale w każdym razie za 
ważny fakt polityczny. W rzeczonej bowiem mowie 
po raz pierwszy publicznie wypowiedział minister 
francuzki słowa, tak rozkosznie brzmiące dla ucha 
francuzkiego: „przymierze rosyjsko francuzkie“. Ła­
twa ztąd kombinacya, że car, odznaczając krótko po 
tem prezydenta insygniami orderu św. Andrzeja, 
chciał przez to słowa te potwierdzić. Jest to oczy­
wiście tylko kombinacya, wpierw bowiem trzebaby 
wiedzieć, czy odznaczenie Faura nie było postano 
wionę przed wypowiedzeniem mowy p. Hanotaux 
Prasa rosyjska nie daje w tym względzie żadnych 
pewnych danych. O ile bowiem część jej mowę 
p. Hanotaux wita z niemniejszą radością, jak prasa 
paryzka, o tyle „Grażdanin“, uchodzący dotychczas 
za organ kół dworskich, leje tylko zimuą wodę na 
głowy „entuzyastów“. „Kto mówi o rosyjsko-fran- 
cuzkim przymierzu — pisze on — ten staje w prze­
ciwieństwie do rosyjskiej polityki zagranicznej z osta­
tnich dziesięciu lat, której kardynalną zasadą było 
właśnie: nie wchodzić w żadne alianse. Jeśli mówi 
się o francuzko rosyjskich sympatyach, to nie wycho­
dzi się z dziedziny prawdy, realności, ale skoro się 
wspomina o sojuszu pomiędzy obydwoma kra­
jami, to wynika ztąd: nieprawda i przeciwieństwo 
do polityki gabinetu.“ Następnie życzy sobie „Gra­
żdanin“, aby dla oceny spraw zewnętrznych był 
miarą duch polityki Aleksandra III, duch ten bo­
wiem był dumą rosyjskiego ludu, szanującego sym- 
patye innych mocarstw i dobre stosunki międzynaro­
dowe, ale nie pozwalającego na żadne krępujące 
związki. Alians w imię sympatyi jest w polityce 
synonimem głupoty; natomiast porozumienie, wspólne 
działanie, wymiana sympatyi być mogą czynnością 
rozsądnej polityki, która dąży do zabezpieczenia wła­
snych interesów. Pojmując w ten sposób sympatye 
i stosunek do Francyi, możemy z niego wyciągnąć 
korzyści i Fraucyi oddać przysługę. Skoro jednak 
mowa o przymierzu Rosyi z kimkolwiek, to na­
tychmiast przychodzi na myśl ścieśnienie woluości 
Rosyi i podejrzenie, że chcą nas przez sojusz wy­
zyskać.

Z Carogrodu donoszą w sprawie armeńskiej, [że 
ambasadorowie Anglii, Francyi i Rosyi, złożyli dekla- 
racyą, iż na podstawie tureckiej odpowiedzi nie po 
dobno nawiązywać .nowych rokowań. Ambasadorowie 
rzeczeni oczekują też obecnie iustrukcyi od swoich 
rządów. W ogólności jednak polepsza się sytuacya, 
ponieważ zachowanie się wielkiego wezyra każę wnios­
kować, że będzie on gotów do ustępstw celem uniknię­
cia poważnych zatargów Angielska flota zamierza 
udać się do Cypru. W kołach politycznych pauuje 
przekonanie, że Rosya i Fraucya, chociaż nie udzielą 
popierciaJAng ii, to jednakże nie będą przeszkadzały 
jej akcyi.

„Fremdenblatt“ donosi, że austryackie minister­
stwo Windischgraetza postanowiło wręczyć dymisyą,

jeśli lewica obstawać będzie przy wystąpieniu z ko 
alicyi. Lewsca obstaje oczywiście przy swej uchwale, 
a na dowód tego potwierdziła ją na wczorajszem po­
siedzeniu. — Sensacyjną wiadomość otrzymaliśmy ed 
ajencyiSchaffliera, którą powt rzamy naturalnie z wszel 
kiem zastrzeżeniem

Między innymi, pisze rzeczona ajencya, konfe­
rował także hr. Badeni z młodoczeskim przywódzcą 
Eymem, zaprosiwszy go umyślnie w tym celu do 
siebie. Odwołując się na pochlebny sąd posła Ejma 
wydany w odpowiedzi na interwiew kores­
pondenta petersburskiego „Kraju“, (który to inter­
wiew w artykule wstępnym „Kraju“ został ogło­
szony. Przyp. Redakcyi,) zadał hr. Badeni Eymowi 
kilka pytań, tycz cych się obecnej sytuacyi. 1 tak 
zapytał się go hr Badeni, pod jakimi warunkami 
gotowiby byli Młodoczesi obstrukcyjną swą politykę 
porzucić i zająć stanowisko umożliwiające regularne 
prowadzenie obrad parlamentarnych. Eym odpowie­
dział na to, iż nie ma absolutnie żadnego upoważ­
nienia ze strony swego stronnictwa, do odpowiadania 
w jego imieniu. Jednakże może jemu, wysoce przez 
siebie cenionemu politykowi, stanowcze dać zape­
wnienie, iż, jeśli on (hr. Badeni) da pewne rękojmie 
1) co do zniesienia stanu oblężenia w Pradze, 2) co 
do stworzenia reformy wyborcze, uwzględniającej 
autonomią, 8) co do powołania czeskiego ministra 
krajowego — on (Eim) wszelkich dołoży starań, by 
po pierwsze Młodoczechów nakłonić do przystąpienia 
do koalicyi przez Badeuiego utworzyć się mającej, 
powtóre zaś, gdyby to było nie możebuem, by, po 
ewentualnem rozbiciu się młodoczeskiego klubu, 
z umiarkowanych żywiołów tegoż klubu i z dobrze 
czesko usposobionej szlachty czeskiej klubu 
Hohenwarta wraz z morawskimi Czechami stworzyć 
stronnictwo, któreby do rzeczonej koalicyi przystąpiło. 
Interesującą tę konferencyą z Eymem zakończy! 
hr. Badeni zapewnieniem, iż gdyby mu utworzenie 
gabinetu poruczonem zostało, przerzeczenia posła 
Eyma będzie miał w pamięci i uwzględni.

* Halne zebranie przedwyborcze powiatu 
babimoj-kiego odbędzie się w- niedzielę dnia 23 b. m. 
o godzinie 5 po południu w Wolsztynie na sali 
p. Bussego.

Przemawiać będzie poseł Józef Głębocki.
Komitet wyborczy.

* Halkę o język ojczysty w kościele illu- 
struje wybornie następujący artykuł „Dziennika Kuj.“ 
i głos „Gazety Gd." — „Dznnnik Kuj.u douosi:

. Ponowną klęskę poniosła agitacya tutejszych 
deuczkatolików, jak o tem świadczy list przez jednego 
z uczestników wczorajszego wieca łaskawie nam na­
desłany. Pismo to, w niemieckim skreślone języku, 
brzmi w polskim przekładzie jak następuje:

Szanowny Panie Redaktorze!
Słusznie Pan powiedziałeś, że agitacya o urzą­

dzenie niemieckiego nabożeństwa w inowrocławskim 
kościele św. Mikołaja jest robotą sztuczną. Ja do­
dam, że to jest robota sztuczna od samego początku 
do końca we wszystkich sz< zególach. Gdyby nie 
„Towarzystwo ku wspieraniu niemczyzny na wscho- 
dukb kresach“, które wy Polacy w swoich gazetach 
nazywacie „bractwem KHT“, to nikt zgoła nie śmiał­
by takiej agitacyi wszczynać Ale o tem potem.

Tymczasem mówię o wczorajszem zebrauiu, od­
bytem w Parku Miejskim. Było to zebranie bardzo 
liche. Zeszło się ze wszystkiem, licząc już i damy i 
kupkę dzieci, które przyprowadzono zapewne dla pa­
rady, 70—80 osob — odciągnąwszy zaś kilkanaście 
dzieci, które tam tak były potrzebne, jak piąte koło 
u woza, pozostaje właściwych wiecowników nie wiele 
uad 60. Taki rezultat po ogromnych wysiłkach dwóch 
miesięcy j< st po prostu zerem i dowodzi jak najdobi­
tniej, że cała robota agitatorów jest rzeczą sztucznie 
naśrubowaną (künstlich geschraubt und gedreht) i nie 
ma gruntu pod nogami.

Wczorajszym wiecem wypoliczkowali działacze 
i siebie i swoje dzieło. Zbierano podpisy i w ko­
palni i w fabrykach i w handlach i nawet na kolei, 
zamieszczano wrzaskliwe odezwy w gazetach przez 
tyle tygodni, nadto wmawiano w ludzi w dodatku 
kłamliwie, że księża robotę agitatorów pochwalają — 
a jednak znalazło się tylko maleńkie grono osób co 
swe nazwisko pod petycyą położyli. Zbierających 
podpisy było kilku. Każdy z nieb złożył wczoraj na 
stole swą listę, a gdy przewodniczący zebrania wszy­
stkie podpisy zrachował, okazało się, że ich było 
około 40. Do tego przyłączyło się około 20 z tych, 
którzy byli na sali obecni. Tym sposobem wyuosi 
ogólna liczba pozyskanych podpisów 60 i kilka, t. j. 
właśnie tyle, ilu na wiec wczorajszy się stawiło.

Przewodniczący przeczytał petycyą, która ma 
odejść do Najprzew. X. Arcybiskupa. Stoi tam, że 
niemieckie kazania są tutaj potrzebne (sind ein Be- 
dürfniss) co niedzielę, że dobrzeby było urządzić 
niemieckie nabożeństwo tak, aby się kończyło o go­
dzinie 10, że postarać się trzeba o nowego organistę 
(Chorkantor), któryby umiał grać i śpiewać niemie­
ckie pieśni itd.

Gdy przewodniczący czytanie swoje skończył, 
powstało między zebranymi szemranie. Nie podobała 
się wielu taka obfitość wymagań naraz. Przewcdni- 
czący, pomiarkowawszy, co się święci, spuścił z tonu 
i ob.aśnił nawet, że z 60 podpisami nie można pe- 
tycyi wysyłać, gdyżby to skutku nie mogło odnieść. 
Jakoś przyszły mu inne myśli do głowy i dodał

w końcu po kilku uwagach, że trzeba będzie jeszcze 
zaczekać, aż się zbierze kilka set podpisów.

O iłem dosłyszał, to zdaje mi się, zdaniem jego 
łatwo będzie dojść do pokaźnej liczby 500. Ale są 
to po prostu gruszki na wierzbie. Wiemci ja dobrze, 
że mężna przetrząsnąć wszystkie kąty ze świecą, a 
nie znajdzie się deuczkatolików więcej jak 300, licząc 
już kobiety i dzieci. Co tam gadają o tysiącu, to 
jest najwierutniejsza bajka.

Przewodniczący zawezwał pod koniec zebranych 
do podpisywania petycyi, o ile tego jeszcze nie uczy­
nili. Do tego nie byli jodnak wszyscy skorzy. 
Kilkunastu ociągało się, nareszcie pięciu czy sześciu 
oświadczyło, że nie podpiszą, a do nich należałem 
i ja, bo się nie zgadza z mojem poczuciem katolickiem, 
aby 14 tysięcy dusz (tj. Polaków) miało cierpieć dla 
małej garstki, a właściwie dla mętnych zachcianek 
kilku samorodnych obrońców niemczyzny, których 
nikt o opiekę n;e prosił i nie p-osi

Nam, którzyśmy oświadczyli, że petyeyi nie 
podpiszemy, kazano salę opuścić i obrady toczyły się 
potem bez nas. Z tego możuaby prawie wysnuć 
wniosek, że prowodyrom chodzi o to, aby im nikt 
nie patrzał na palce. Ale mniejsza o to. Główna 
rzecz w tym, że agitacya p niosła powtórną klęskę. 
Mam ja pewien wpływ i postaram się o to, aby moi 
znajomi nie targali się na własność Polaków. Każę 
mi tak moje poczucie katolickie i duma niemiecka.

Ani dobry katolik, ani uczciwy Niemiec nie 
będą żądali krzywdy biiźuiego. To tylko osobniki, 
nowoczesnym duchem hakatystów owiani, mogą mieć 
takie chorobliwe apetyty — ale Niemcowi, u któ­
rego zasady chrześciańskie coś jeszcze znaczą i który 
czuje w swej piersi szlachetniejsze drgnienie, coś po­
dobnego jest wstrętnem (das Gefühl sträubt sich 
dagegen).

Jeżeli- będzie potrzeba, uchylę przyłbicę (ich 
werde das Visir lüften), tymczasem zachowuje in­
cognito. Z szacunkiem

N. N.
(Od Redakcyi: Do powyższego obrazka doda- 

jemy z naszej strony, że jeden z działaczy uznał za 
stosowne napisać w nr. 139 tut, gazety niem., iż ży­
czenia agitatorów inowrocławskich powinny być 
uwzględnione, albowiem X. Biskup chełmiński nie 
zezwolił na polskie kazania w Gdańsku.

Tę argumentacyą zrozumie chyba sam jej autor.)“
„Gazeta Gdańska“ zaś zauważa:
„Liczne przypadki dowodzą, że w archidyecezyi 

gnieźnieńsko-poznańskićj potrzeby duchowe Niemców' 
katolików, choćby ich była garść tylko, bywają aż 
nadto zaspokajane i uwzględuiane. Dopiero w zesz­
łym tygodniu podaliśmy pismo posła X. prałata dra 
Jażdżewskiego do „Post“, z którego się okazało, że 
dla garstki Niemców' w Środzie odprawiają się nabo 
żeństwa z kazaniami i śpiewami niemieckiemi. To 
samo ma miejsce we Wrześni, Iuo Wrocławiu, Poznaniu, 
Szubinie i wszędzie, gdzie kilkunastu, nawet nieraz 
kilku żyje Niemców katolików. A przecież i tam 
uczuwać się daje brak kapłanów. Jakże inaczej u nas 
wygląda! Spojrzyjmy tylko na Gdańsk, W. Trąbki, 
Kartuzy itd — gdzie Niemcom katolikom ciągle za 
mało niemczyzny — więc kosztem parafian Polaków’ 
pragną bez względu na potrzebę i ich liczbę mieć 
wszys ko po niemiecku. Dążą do tego aby moloch 
niemiecki pochłonął najrychlej wszystko, co polskie! '

..Przewrotowcy”.
Większość niemieckiego parlamentu odrzuciła 

znany projekt przewrotowy. Ludzi przewrotu samych 
ze świata przez to nie usuuięto, ani też nikt dla tego 
nie pochwalił ich zakusów. To atoli chciano przez 
odrzucenie zaznaczyć, że nie godzi się w tak po 
ważnej chwili zabierać się do połowicznej roboty, 
nie wolpo chcieć prać futra, a nie pozwolić go za­
moczyć w wodzie, — tych, którzy idee przewrotu 
praktycznie wyzyskują i popularyzują, pozywać przed 
sądy i zamykać do więzienia, — podczas kiedy ci, 
których trzeba nazwać twórcami i pierwszymi pro­
pagatorami tych zasad, otrzymują ze strony państwa 
pomoc w dziele przewrotu we formie wysokich pensyi

A i to bezustannie powtarzać należy, że „naj­
zręczniejszymi menerami“ są owi w chciwości za 
twardziali słudzy Mamony, którzy zysk i dywidendę 
czczą i adorują jako swego jedynego Boga. W tym 
ostatnim względzie znamy specyalny przykład, który 
dla wyjaśnienia tego cośmy powiedzieli, chcemy roz­
prowadzić nieco obszerniej. Przytoczymy tutaj gołe 
faktu, które potwierdzą dostateczuie to, cośmy wy­
powiedzieli na początku.

Przed półtora mniej więcej miesiącem rozpo­
częło strejk więcej, niż 10 000 robotuików i robotnic 
przy wiedeńskich cegielniach spółkowych. Strejk 
ten wydobył na jaw rzeczy, które wraz z ukończe­
niem strejsku nie pójdą w zapomnienie. W cegiel­
niach, które po większej części należą do wiedeń­
skiego towarzystwa akcyjnego, używano do ostatniego 
roku systemu premii, który to system miał na celu 
to, aby robotuików przykuwać do cegielni podczas 
całego sezonu. Poszczególnym wyrabiaczom cegieł 
bowiem za 1000 sztuk odstawianych cegieł zatrzy­
mywano przy każdej wypłacie pewną sumę, premią, 
albo kaucyą. Do tej premii miał robotnik tylko 
wtedy prawo, jeżeli przez całą kampanią pracował 
w tej samej cegielni; w przeciwnym razie przepa­
dała ta kaucya na rzecz właściciela cegielni. (!) 
Jasną jest rzeczą, że w teu sposób dla robotnika

wszelkie prawo wypowiedzenia pracy stawało się 
iluzorycznem, i że właściwie wystawiony był przez 
całą kampanią na łaskę i niełaskę właściciela ce­
gielni, jeżeli nie chciał stracić prawa do premii. 
Przed rokiem przeprowadzili robotnicy usunięcie tego 
systemu premiowego; tego roku zaprowadziło go to­
warzystwo znowu, porozlepiawszy oduośny okólnik 
we wszystkich warsztatach i poleciwszy po prostn 
odciągać owe 30 krajcarów. Na to odpowiedzieli 
robotnicy strejkiem. Równocześnie z usunięciem 
premii zażądali podwyższenia płacy. Jak się przed­
stawia ta płaca?

Robotnicy otrzymują za tysiąc cegieł 2,60 fl. 
Cała rodzina — licząc po 2 lub 3 dzieci jako siły 
pomocnicze — zdolna jest, pracując od 2, 3, 4 rana 
aż do 9 wieczorem, a więc 236 godzin przez tydzień 
zrobić około 7000 cegieł, co czyni 5 kraje, za go­
dzinę pracy. Robota ceglarzy nie jest wprawdzie 
kunsztowną, ale bardzo ciężką i zabijającą, ponieważ 
zdrowie cierpi wskutek w elkiego gorąca bijącego z 
piecy nadzwyczajnie. Palacze, wysuwacze i wsuwacze 
cegły zarabiają przy 14 - 15 godzinnej pracy 8—10 
fUr. tygodniowo, z czego jeszcze światło muszą opła­
cić. Najgorszą atoli stroną u tych nieszczęliwych 
niewolników pracy jest mieszkanie

Kilku deputowanych—w austryackim parlamencie 
nie ma jeszcze, jak wiadomo socyalnych demokratów — 
którzy zbadali sytuacyą, znaleźli mieszkania robotni­
cze, mające 2 m. wysokości, 10 metr. dług, i szerok. 
W takim lokalu było 29 miejsc do spania dla 58 
dorosłych mężczyzn i 19 chłopców. W izdebce na 
poddaszu mieszkało 18 mężczyzn. W innem mieszka­
niu o tych samych rozmiarach, co pierwsze, mieszkało 
26 mężczyzn, 15 kobiet i 11 dzieci. I tak wszystkie 
mieszkania obsadzone. Wszędzie kobiety, mężczyźni 
i dzieci mieszkają razem pomieszczeni ze sobą. W 
mieszkaniach tych nie wietrzy się nigdy. Pożywienie 
składa się głównie z kawy, którą gotują z gorączko­
wą szybkością i naturalnie w odpowiedniej jakości. 
Ze stosunki nadto się polepszyły, pokazuje się z tego, 
że robotnicy cegielni wedle sprawozdania zamieszczo­
nego w „Miesięczniku d'a chrześciańskićj reformy 
socyalnćj“ (Zeszyt I) w r. 1884 za tygoduiową pracę 
całej rodziny — włącznie z niedzielami i dniami 
świąteczuemi — w ogółuości otrzymywali zimą 5 fl., 
latem około 6—8 fl. i wolne mieszkanie. Przytem 
wstawali ci ludzie w lecie o 2, 3 i 4 rano i mieli zale­
dwie tyle czasu, aby zjeść obiad.

A teraz przejdźmy do towarzystw samych, prze- 
dewszystkiem do wspomnianego wyżój wiedeńskiego 
Towarzystwa akcyjnego! W sprawozdaniu tego za­
kładu za rok 1893 znajdujemy następujące dane:

Stan w dniu 31 grudnia 1892 r. 3843 osób.
W ciągu roku 1893 wstąpiło 3965 „
W „ 1893 wystąpiło 4334 „
Stan na dniu 1 grudnia 1893 r. 3 474 „

Z tych cyfr widać jak towarzystwo gospodaruje 
personałem robotniczym. A jak ma się rzecz z zy­
skiem fabryk? To samo sprawozdanie poucza nas 
o tem :

Wydatki Koszta Zysk Czysty zysk dla
wynosiły Towarzystwa

1891 2,312,410 2,738,141 425,731
1892 2.180,367 2,638,492 458,125
1893 2,146,376 2,678,492 532,116

Położenie Towarzystwa jest świetne. Zakłady
jego, które w roku 1869 reprezentowały w bilansie 
kwotę 5,349,018 32 flor., zapisane są w sprawozdania 
z roku 1893 mimo wielkiego rozszerzenia i wielu za­
kupów gruntów — w skutek odpisów, pochodzących 
ze zysków — tylko w sumie 131,707 flor., ich real­
ności są bez długu, a prawie milion złożono we fun- 
du zach rezerwowych. Akcye Towarzystwa podsko­
czyły z 200 fl. nominał, na 343 flor. Dywidenda wy­
nosi 9.50 flor.

Dywidenda byłaby jeszcze większa, gdyby To­
warzystwo nie prowadziło tak zw. konkurencyi roz­
rzutnej, aby zrujnować inne cegielnie. A to wszystko 
na koszt potu robotnika!

Samo się przez się rozumie, że strejk, lub po­
wiedzmy raczej Towarzystwo zapędziło znowu ty­
siące ludzi w szeregi socyalnych demokratów. 
Jakże to smutno, gdy socyalno demokratyczna 
„Arbeiter Ztg.“ po szczęśliwie zakończonym strejku 
mogła bez protestu z czyjejkolwiek strony napisać: 
„Co się w 10 letniej walce nie powiodło wszystkim 
powagom, aby złamać opór wiedeńskiego towarzystwa 
wyzyskującego położenie, to udało się zorganizowanym 
robotnikom“. Czyż to nie przewrót? czyż to nie pod­
kopywanie powagi? Kto tu występował przeciwko 
istniejącemu porządkowi: towarzystwo akcyjne, czy 
socyalui demokraci? Czyż to nie jest charakterysty- 
cznem, że nie tylko obywatele obwodów miejskich 
sąsiadujących z cegielnią wśród głośnego oburzenia 
przeciwko wyzyskiwaczom wspierali często strejkują- 
cych, lecz nawet wysoka arystokratka, księżna Ol­
denburska ugaszczała ich w swym zamku i dostar­
czała im obfitych artykułów żywności ? ! A jednak 
trzeba było przelewu krwi, trzeba było ofiary z życia 
ludzkiego, zanim Towarzystwo raczyło ustąpić. Czyż 
socyalua demokracya może sobie życzyć lepszych 
sprzymierzeńców? Niech naprzód ustanie moralność 
egoizmu i kult wyzysku — a potem dopiero będzie­
my mogli zwrócić się przeciwko przewrotowi!

To i owo z Niemiec.
W obec znanych zajść w Akwizgranie nie od 

rzeczy będzie zapoznać się bliżej ze [Zgromadzeniem



(a nie zakonem) Aleksyanów, którzy dzisiaj stali się 
przedmiotem ogólnej uwagi. Kougregacya ta składa 
się z braci służebnych, którzy ię poświęcają pielę­
gnowaniu męzkich chorych, zwłaszcza obłąkanych, 
i grzebaniu umarłych, Kongregacja ta wzięła po­
czątek w XIV wieku, w czasie „czarnej śmierci“. 
W owym czasie tworzyły się pobożue stowarzyszenia 
ula pielęgnowania chorych i grzebania umarłych, 
lakie stowarzyszenie założył nad środkowym Renem 
jakiś Tobias; członkowie jego nazywali się z po­
czątku „Braciszkami biednych“. Bulla Papieża 
Eugeniusza IV z r. 1431 wspomina o nich pod 
nazwą Celitów, używaną dotąd jeszcze w niektórych 
okolicach. Nazwa Aleksyanów powstała, kiedy Bra­
ciszkowie przyjęli św. Aleksego za swego patrona 
i jemu poświęcili klasztorną kaplicę w 1462. Naj 
przód żyli oni wspólnie bez składania ślubów, potem 
otrzymali statuty od Biskupów dyecezalnych, na 
stępme regułę od Papieży. Sykstus IV przepisał 
im w 1472 r. regułę św. Augustyna i obdarzył ich 
nadto roznemi przywilejami. Osiedlili się oni głów 
me nad Renem. Wielki upadek Zgromadzenia nastąpił 
wskutek rewolucyi franc., która — jak wiadomo — zbu­
rzyła wiele dobroczynnych zakładów kościelnych 
Zgromadzenie Aleksyanów podniosło się na nowo 
w 1854 r. Na podstawie dawnych przepisów wy­
pracowano nową regułę, którą potwierdził Papież 
Pius IX w 1870. Trojaki ślub ubóstwa, posłuszeń­
stwa i czystości podniesiono do znaczenia regułv 
poczerń główny dom wraz z filialnemi oddano pod 
jurysdykcyą Stolicy św. Zgromadzeniem kieruje 
przełożony jeneralny razem ze ściślejszą Radą; dzieli 
się ono na prowincje pod zarządem pro- 
wincyała^ — pojedynczym domom przewodniczy 
rektor. Osady Alcxyanow istnieją nadto w Belgii, Anglii 
i Ameryce — Po owym głośnym proce sie przełożeni 
klasztoru akwizgrańskiego nie przesadzają Braciszków, 

o innych osad dopóki nie zostanie ukończone śledztwo 
przeciw kilku Braciszkom o sponiewiaranie chorych. 
W razie zamienienia zakładu Alexyanöw na instytut 
prowincyonaluy, mają tamże pozostać tylko umysłowo 
cüorzy. Na mocy dekre u ministeryalnego rozporzą­
dzono iż Bracia Alexyanie żadną miarą nie mają już 
mieć chorych pod swoją opieką.

Ks. Bismarck zaczyna rozpoznawać, że jego 
wycieczki przeciw ministrowi Bötticherowi i innym 
wywołały w miejscu, ua które miały działać, wprost 
przeciwne wrażenie, aniżeli się spodziewano. Zape 
wnia on w swoich „Hamb. Nachr.“ że ani jednem sło­
wem nie chciał zaczepić królewskiej prerogatywy 
w wyborze ministrów, lecz mówił tylko o wyborze 
posłow. Ten nowy artykuł atoli znowu zionie jadem 
i żółcią przeciw ministrowi Bötticherowi. Książe 
Bismarck przeczy twierdzeniu „Reichsanz.“, jakoby 
minister Bötticher miał był żądać dymisyi już w lu 
tym 1890 r., tylko ks. Bismarck zatrzymał go w urzę­
dzie. Przytem wywodzi on, że p. Bötticher wövczas 
otwarcie i urzędowo zwalczał różniącą się od cesär 
skich zapatrywań politykę swego przełożonego, kan­
clerza, w kwestyi robotniczej. Tenże artykuł mówi 
dalej o „capriwistycznej“ prasie, o „capriwizmie“, 
o epigonach hr. Capriviego. Następnie przedstawia 
s. Bismarck rzecz tak, jak gdyby od niego żądano, 

aby milczał, słuchał i płacił podatki i pyta, dlaczego 
tego nie zakazują Richterowi, Beblowi i innym?

W ostatnim czasie wyszło dziełko zmarłego 
w przeszłym roku znanego ekonomisty niemieckiego. 
Koschera, p. t. „Duchowe myśli narodowego ekono­
misty . Ponieważ książka ta zajmuje się katolicy 
zmem, przeto zwrócimy na nią uwagę czytelników 
naszych, podając jutro obszerniejsze tejże omówienie.

Przesilenie.
Wiedeń, 16 czerwca.

i u Przesilenie dotąd nie rozwiązane. Jutro
klub niemieckiej lewicy uchwali wystąpić z koalicyi, 
gdyby komisya budżetowa oświadczyła się za pozy- 
cyą cylejską; na wtorek zapowiedziano posiedzenie 
tejże komisy i. Oczywiście taka uchwała lewicy niemieckiej 
o tyle jest nielogiczną, że uchwalenie pewuej pozyeyi 
przez kcmisyą budżetową, uie przesądza jeszcze jej 
uchwaleniu przez pełną Izbę. Dla tego lewica mogła, 
a nawet powinnaby poprzestać na uchwale warunko’ 
wej, ze wystąpi z koalicyi, gdyby Izba uchwaliła ową 
pozycyą. Ale niemieckiej lewicy chodzi o to, aby 
przyspieszyć decyzją. W tej bowiem chwili z po 
wodą delegacyi rozwiązanie Izby poselskiej iest nie­
możliwe. Możliwem tylko jest jej odroczenie. Ten 
środek na razie usunąłby z porządku dzienuego spra­
wę cylejską, ale też uniemożebniłby przeprowadzenie 
reformy podatkowej, kodeksu karnego i sprawiłby, że 
budżet na rok bieżący zostałby uchwalony dopiero — 
w październiku albo uawet w listopadz e, co trzebaby 
nazwać karykaturą parlamentaryzmu.

To też naturalnie wczoraj i dziś czyniły się ró- 
zue zabiegi, aby w drażliwej sprawie cylejskiej spro-

(74) SZUBRAWCY
POWIEŚĆ

przez
Maryana Gawalewieza.

(Ciąg dalszy. - Zobacz numer 150.)
, Widok nagiego ciała przestroił go nagle w je- 
dnej chwili i wyprowadził z tego t nu potulnej rezy- 
gmcyi; przypomniał mu jego biedę i pretensje do 
losu i świata.

Zmrużył oczy i z wyrazem tragicznym w twa­
rzy, zgrzytuął nieprzyjemnie zębami.

Zaśmiał się potem sarkastycznie i odetchnąwszy 
głęboko, rzekł z ironią:

— Dorobiłem się, co?... Płackowski bez ko­
szul; !... Ale to nic, ja już i do nędzy przywykłem. 
Możecie mnie wykwitować ze wszystkiego, skoro są­
dzicie, że nie mam prawa z jaśnie państwem się pro­
cesować do spółki!... Czy tak zginę, czy owak gdzie 
bez kawałka chleba, to przecież wszystko jedno!...
. Sznba był zakłopotany coraz bardziej; siedział 
jak na rozżarzonych węglach.

No, widzisz pan — wtrąci! — nie masz żyć 
z czego, a chcesz się procesować. Proces kosztuje: 
przecież na adwokata, na stemple, na to, na owo, 
trzeba mieć choć trochę pieniędzy. Zkądże weźmiesz? 
Krokowski ci przecie nie da sam na proces przeciw 
sobie.

wadzić jakieś porozumienia. W sprawie tćj rząd i 
wszystkie stronnictwa popełniły grube błędy.

Obowiązkiem rządu koalicyjnego było nie za­
mieszczać w budżecie pozyeyi drażliwej, nie zape­
wniwszy sobie poparcia trzech stronni tw koalicyj­
nych. Rząd obecny uie stoi po nad stronnictwami, 
lecz jest gabinetem większości parlamentarnej, a za­
tem musi uwzglęluić życzenie tćj większości. Koa- 
licya zaś opiera się ua usunięciu ua bok wszelkich 
specyalnych żądań każdego stronnictwa, jak w da 
nym razie żądania Słoweńców co do gimuazyum w Cy 
lei. Z natury koalicyi wynika, że żądanie pewnego 
stronnictwa może być stawiane tylko wtedy, gdy dwa 
drugie stronnictwa na nie się zgodzą, i że więc veto 
Każdego stronnictwa unieważnia takie specyalue żą 
danie drugiego stronnictwa. Tej kardynalnej zasady 
gabinet nie uwzględnił należycie.

Niemiecka lewica popełuiła błąd, że już na 
jesień r. z. nie oświadczyła dobitnie, że się sta 
uowczo opiera pozyeyi cylejskiej budżetu. Teraz 
bowiem jej opór sprawia wrażenie, jakoby niemiecka 
lewica w tej kwestyi ulegała agitacyi prasy, stron­
nictwa niemieeko-narodowego i antysemitów, którzy 
od kilku miesięcy podburzają wyborców przeciwko 
niemieckiej lewicy pod pretekstem, że ona w kwestyi 
cylejskiej nie broni należycie interesów niemieckich.

Poniekąd błąd popełniło także Koło polskie, 
ponieważ w tej kwestyi nie przewidziało zatargu, 
który obecnie wybuchł, a który przewidzieć było 
rzeczą nie bardzo trudną, skoro wasz korespondent 
przewidział go od dawna i wskazywał ciągle ua nie­
bezpieczeństwa, któremi ta sprawa grozi. Ponieważ 
większość Kola pragnie utrzymania koalicyi, należało 
zawczasu przyłożyć starań, aby ową drażliwą kwestyą 
cylejską usuuąć z widowni.

Błąd popełnił także hr. Hohenwart, popierając 
zbyt stanowczo żądania Słoweńców, stawiane w po­
rozumieniu z Młodoczechami etc. jedyuie w celu roz­
bicia koalicyi. Tak wielcy właściciele z Czech, 
jako też niemieccy posłowie katoliccy z Styryi 
i Tyrolu żądania Słoweńców, aby gimnazjum po­
wstało koniecznie tylko w Cylei, uważają jako prze­
sadne. Mianowicie katoliccy posłowie Styryi oba­
wiają się, że popieraniem owego żądania Słoweńców 
zrażą sobie wyborców niemieckich i ułatwią agitacyą 
i tak już bardro silnego stronnictwa niemiecko-naro 
dowego w Styryi.

Oto w głównych zarysach błędy, popełnione 
w tej kwestyi.

Przy dobrej woli jednak te błędy dałyby się 
jeszcze naprawić. Bo chociaż obecnie dzienniki anti- 
koalicyjne oprócz kwestyi cylejskiej wyliczają różne 
inne, które nibyto wymagają rozbicia koalicyi, to na 
prawdę w tej hwili jedynie owa kwestya cylejską 
grozi katastrofą. Możnaby ją usunąć w ten sposób, 
że gabinet oświadczyłby, iż wobec stanowczego veto 
jednego z stronnictw większ ści, cofa ową pozycyą 
budżetu. To nie ubliżyłoby wcale powadze gabinetu, 
kt ry (powtarzamy) nie stoi ponad stroDuictwami, 
lecz jest gabinetem parlamentarnej większości a więc 
powinien się zastosować do jej życzeń Co zaś do­
tyczy 6 Słoweńców, to chodzi o to, czy chcą ko­
niecznie rozbić koalicyą, czy nie? W pierwszym 
razie lepiej, żeby zaraz wystąpili z klubu br. Hohen- 
warta. W drugim razie mogą się bardzo dobrze 
zgodzić na to, aby gimnazjum choć tymczasowo zo 
stało założone w innem mieście Albo też możnaby 
założyć pierwsze klasy gimnazjum słoweńskiego 
w Cylei. ale z środków prywatnych. Temu według 
ustaw austryackich nikt nie może się sprzeciwić. 
Chodzi tylko o to, aby rząd wbrew woli niemiec­
kiej lewicy, t. j członka koalicyi, nie zakładał owego 
gimnazyum w Cylei.

Przypuszczając jednak, że nie uda się zażegnać 
przesilenia, to w danym razie możliwym jest tylko 
gabinet czysto biurokratyczny — nieparlamentarny 
Bo inna większość parlamentarna, jak dzisiejsza, 
jest absolutnie niemożliwa. O tern, aby Koło 
polskie i klub konserwatystów łączył się 
z młodoczechami (co zresztą nie wystarczyłoby licze­
bnie na utworzenie większości) mowy być nie może, 
a jeżeli wielki bohater reklamy Eim w „Lloydzie* 1’ 
peszteńskim rozgłasza plotkę o swych długich konfe 
rencyach z namiestnikiem hr. Badenim, jest to tylko 
pospolita blaga młodoczeska.

Według dzisiejszych wiadomości, minister spraw 
wewnętrznych margrabia Bacquehem pierwszy zamie­
rza opuścić tonący okręt gabinetu koalicyjuego. „C’est 
une excelleute chose qu’une bonne demision, donuće 
ä propos; c’est une pierre d’attente“ — powiada nie­
zmiernie zręczny hrabia Bertrand w znakomitej ko- 
medyi Scribego „Bertrand et Katon. W takim ga­
binecie biurokratycznym margrabiego Bacquebema, 
może hrabia Schoenborn objąłby tekę oświecenii, na­
tomiast tri.dnoby było me obsadzić ponownie teki 
ministra dla Galicyi, która od 25 lat jest już stałą 
instytucyą państwową. W każdym razie nie możemy 
się, po przesileniu spodziewać ani dla kraju, aui dla 
państwa korzystnej ewolucji.

Karambolowi oczy błysnęły; jakaś piekielna 
myśl wpadła mu do głowy.

Pokręcał wąsa i patrzał w sufit.
. Kto to wie, kto to wie!... — mruczał, uśmie

chając się; po chwili zaś zwrócił się nagle do Szuby 
i spytał:

Zatem, jednem słowem, dopuszczacie mnie do 
akcyi, ^czy odpędzacie, jak psa?... Decydujcie się!...

Szuba chcąc go odobruchać, odparł:
Odpędzacie !... odpędzacie!... dla czego mamy

odpędzać?... Będziesz pan miał środki na prowadzę 
nie procesu, próbuj; żona ma za sobą prawo... niech 
się zgłosi; czemu nie?... Należy przecież do rodziny.

Płackowski nagle nabrał fantazji i odzyskał do­
bry humor.

— No, tak, to co innego!... teraz wujaszka ko 
cham i szanuję.... A co do środków’, to mniejsza!... 
jakoś się tam poradzi.

1 poradził sobie rzeczywiście.
Tego samego dnia jeszcze napisał na czterech 

strouuicach list do Krokowskiego, przypominając się 
jego pamęci, rozwodząc szeroko nad stratą, którą 
rodzina, społeczeństwo, kraj cały poniósł ze śmiercią 
nieboszczki; zapewniał, że żona jego i córka zale­
wają się łzami od czasu otrzymania bolesnej wiado­
mości o zgonie ś. p. pani Bilbiuy, odmalował poło­
żenie swoje i swej rodziny, która pozostaje w tak 
krytycznem położeniu, że nie chcąc dłużej znosić tak 
dotkliwego losu, a nie mając odwagi wyciągać ręki 
po jałmużnę do obcych, będzie zmuszoną popełnić 
jaki czyn rozpaczliwy, aby nie być nikomu ciężarem.

Tylko nie obawiajmy się żadnych — zamachów 
stanu. Rozgłaszane plotki o zawieszeniu konstytucyi 
oktrojowauiu uowej ustawy wyborczej itd., są czczym 
wymysłem. Cesarz nie pozwoli naruszyć ani joty 
konstytucyi. Takie przesilenie i zamachy stanu były 
możliwe w roku 1865, ale dziś trzeba nie mieć ża­
dnego wyobrażenia o rzeczywistych stósuukach, aby 
przypuszczać możliwość powtórzeuia się eksperymeu- 
tów antykonstytucyjnych, nielegalnych.

Ze świata masońskiego.
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(Ciąg dalszy)
Nie chcę się tu wdawać w szczegóły, gdyż 

zuane są każdemu z historyi. Chodzi mi bowiem 
główuie o wykazanie, że cała działalność około zje­
dnoczenia Włoch była w rękach masońskich. Przy­
patrzmy się więc bliżej czynnościom rewolucyouistów 
w centralnych Włoszech, przedewszystkiem w Parmie 
i Modenie, gdzie był dyktatorem br. . . Fariui. Za 
strzegam z góry, iż mieszkańcy tych księztw nigdy 
nie byli przychylni zjednoczeniu półwyspu, lecz 
owszem oświadczano się za skonfedtrowauiem oso­
bnych części niezależnych ku wzajemnej obronie. 
Wskutek tego trudno się di tychczas dopatrzyć je­
dności i jednolitości pomiędzy prowineyami stauowią- 
cemi dawniej niezależne księztwa.

Nie będę się tutaj zapuszczał w rozumowanie, 
gdyż fakta najlepiej przedstawią rzecz całą. Przy­
słuchajmy się, co mówi Carletti ’) o aneksyi powyż 
szych księztw i prowiucyi papiezkieb centralnej Italii 
przez rząd piemoncki.

„Kazaliśmy sobie wydać księgi parafialne, aby 
ułożyć listy głosujących. Wszystkie kartki przyspo­
sobiliśmy dla wyborów tak do parlamentów miejsco­
wych, jak później do głosowania md zaborem. 
Garstka wyborców stawiła się aby wziąść w niej 
udział; atoli w chwili zamknięcia urn wrzucaliśmy 
— naturalnie na korzyść piemoncki — kartki nie­
obecnych ; nie wszystkie, rozumie się, gdyż stosowa­
liśmy się zawsze podług ilości mieszkańców obwodu 
wyborczego. Trzeba było zachować pozory przynaj­
mniej w oczach zagranicy, bo w miejscu wiedziano, 
jak się zachować.

.Nie truduo wytłumaczyć sobie łatwość, która 
umożliwiała udanie się machinacyi w prowincjach 
zupełnie nieobezuanych z praktykowaniem ogólnego 
głosowania i gdzie oziębłość i wstrzymanie się od 
glosowania w dziwny sposób wspomagały oszustwo 
przy braku wszelkiego dozoru bezstronnego. My 
zresztą postępowaliśmy sobie w sposób, który mógł 
nasze jawue zastrzeżenia i środki dozorcze u -zyuić 
łudzącemi.

Już na kilka godzin przed rozpoczęciem gloso 
wania żandarmi zabraniali wstępu do sal głosowauia 
i do pokoi przyległych, z których zawsze wybierano 
prezydyum i dozór. Z tej strony nie było więc ża­
dnych trudności. W niektórych obwodach postępo­
wano sobie przy wrzucauiu kartek nieobecnych do 
urny — dla uzupełnienia głosowania — tak nie­
ostrożnie, że przy liczeniu głosów liczoa głosujących 
przewyższała ilość wyborców ua liście..

Przed głosowaniem rozlepiano po miastach ogło 
szeuia drukowane naumyślnie w Turynie z wykrzyk­
nikami : „Nit ch ży je niezależność Włoch, lub : Um­
rzemy za prawnego króla Wiktora Emanuela. Dla 
iluminacji zaś agenci dostarczali materyału na koszt 
rządu i kto się nie zastosował do rozkazujących krzy­
ków lumi! lumi! miał na drugi dzień ze szklarzem 
do czynienia.

Po głosowaniu nad zaborem towarzyszyłem do 
Turynu Farini’emu, który przyjął tekę spraw we­
wnętrznych. Nazajutrz po mojem przybyciu kazał 
mi udać się do Rzymu w celu wprowadzenia w czyn 
komitetu rzymskiego; za moją radą została zorgani­
zowana demtnstracya na 19 marca z okazyi uroczy­
stości św. Józefa2). Nie tajmy, iż nie mieliśmy ża­
dnych pewni ści zwyciężenia w potyczce, chociażby 
Francuzi byli pozostali bezczynnymi; lecz liczyliśmy 
na spłoszenie Papieża, zawiedzionego co do rzeczy­
wistości naszych sił i spowi dować go może do opusz­
czenia Rzymu. Byliby to spowodowało także wyjś ie 
wojska francuzkiego i bardzo korzystne następstwa 
dla naszego przedsięwzięcia. Kurya rzymska atoli 
umiała nam się oprzeć i krom małego rozruchu, uie 
nie uskuteczniliśmy.

„Mimo tego zawodu moja podróż uie pozostała 
bez skutku. Zabrałem z Turynu dwóch bardzo

’) Carletti był wysokim urzędnikiem w ministerstwie Ca­
vour a, a potem pomocnikiem Farini ego dyktatora prowiucyi 
centralnych. Nie mogąc przypatrywać się dłużćj nadużyciom 
masoneryi wobec tych narodów, zwolni! się z urzędu, którego 
wspomnienia póżniój spisał.

2) W t?u dzień zaszły rzeczywiście rozruchy w Rzymie. 
Pod pozorem uroczystości św. Józefa wichrzyciele czcili Jó 
z efa Garibaldiego.

Wspomniał w- zakończeniu, iż w zeszłym tygo­
dniu próbowali się zaczadzić, ale ich litościwa są­
siadka uratowała. — jednak nie na wiele się to 
przyda, bo nic im innego nie pozostaje, jak powtór­
nie użyć tego samego środka, jeżeli im pomoc jaka 
z nieba uie spadnie...

List nosił cechę szczerości i wiarogodności zu­
pełnej, więc Krokowski, który Plackowskich znał 
z czasów ii-h lepszych i wiedział, że nieboszczka 
żona krewnej pierwszego męża kilkakrotnie za życia 
pomagała, dał się złudzić frazesom i odpisał z po­
dziękowaniem za koudolenćyą, a do listu dołączył 
banknot sturublcwy z wyrazem sżezerego współ­
czucia. / i ,

Karambol, odebrawszy list pieniężny, zatarł 
.ręee i z łotrowskim uśmiechem na ustach pomyślał:

— Ten stary osieł Szuba nawet nie przeczuwa, 
jaki mi niechcący projekt poddał!...

Na pierwsze koszta procesu przeciw testamen 
towi Krokowskiej mąż jej w najlepszej wierze do­
starczył środków sam, z własnej kieszeni, nie prze­
widując, jaki użytek z jego zapomogi zrobi podłość
i przewrotność ludzka.

Szuba aż oczy wytrzeszczył z podziwu, kiedy 
w jakiś tydzień po pierwszej wizycie zobaczył zuowu 
u siebie Plackowskiego; palto było na uim syberyno- 
we, wcięte do stanu, kapelusz odprasowany, ręa-.wi- 
czki miał na rękach i niebieski fular na szyi.

Ani podobny był do owego nędzarza bez ko­
szuli, który z własnej biedy się naigrawał.

Zapomoga Krokowskiego starczyła mu nie tylko

zręcznych ajentów, Brambillę i Bondinelliego, których 
udało mi się wkręcić do wojska papiezkiego. Póź­
niej po kilku próbach wprowadziłem pewną ilość 
karabinierów piemontskich do wojska, które gromadził 
jenerał Lamoriciére; byli oni następnie wielką pomocą 
pod Castelfidardo.

„Po powrocie z Rzymu poruczył mi Farini 
w charakterze miuistra spraw wewnętrznych przyspo­
sobienie przyjęcia króla, który zamierzał urzędowo 
zwiedzić nowe prowineye. Wyjechałem kilka dni 
przed dworem z pięćdziesięciu żandarmami, ubranymi 
z francuzka. Ponieważ w Bolonii Arcybiskup Mons. 
Víale Prelá zakazał śpiewać żądanego Te Deum 
i postanowił, dla przytłumienia wszelkich zbyt umiar­
kowanych dyspozycji kapitały suspensionem wszyst­
kich członków a divinis, zajęło trzech kapelanów 
wojskowych i dwunastu wychowańców z seminaryum 
miejsca duchowieństwa biskupiego i udało się, z cho­
rągwiami papiezkiemi ua czele, które kazali sobie 
wydać w zakrystyi, na przyjęcie króla pod portykiem 
katedry św. Petroniusza.

„Jeduakowoż mimo wszelkich naszych zabiegów 
uie mogliśmy zapobiedz, że w Parma niektóre głosy: 
Niech żyje Rzeczpospolita! i w Pistoia inne nader 
uszczypliwe krzyki: Chleba'! doszły do uszu króla. 
Te dwie manifestacye spowodowały około pięćdziesiąt 
aresztowań, jedynych nieprzyjemnych zajść w téj 
podróży

„Kilka dui potem zostałem wysłany do Ankóny, 
aby wpisać innych karabinierów do wojska papiez­
kiego, gdzie już mieliśmy piękną liczbę swoich, i 
udało mi się to. Instrukcye dla naszych ajentów 
odnosiły się do trzech punktów pryncypalnych: po­
wodować w załogach jak najwięcej ucieczek płatnych 
(na ten cel kasa konsulatu piemoutskiego była zawsze 
otwartą), na polu bi wy krzyczeć: Ratuj się, kto 
może! i w potrzebie pozbywać się oficerów.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

% sejmu pruskiego*
Izba deputowanych.

(78 posiedzenie.)
Berlin, 17 czerwca godz. 11.

Izba rozpoczęła dziś obrady nad właściwą usta­
wą o podatku stęplowym. Przy § 1 przyjęto wnio­
sek dep. Stephana (centr.), wedle którego przy do­
kumentach handlowych zobowiązanie do ostęplowania 
ma zależeć od zamiaru obu strou interesowanych.

Przy § 3 , odrzucono wuioski depp. Jansena i 
Stephana (centr.), którzy przy odwołaluych interesach 
chcą odroczyć, odstęplowanie aż do nastania warunku. 
W dyskusji przemawiali za wnioskami posłowie cen­
trum Stephan, Jansen, Kirsch i S hmidt. Konser­
watyści, reprezentowani przez dep Klasinga przyłą­
czyli się do odmownych wywodów ministra Miąuela. 
j§ 4 do 6 przyjęto bez dyskusyi. Do § 7 postawili 
«nioski depp. Schenk (wolu. str. lud.), Jansen i Ste­
phen (centr.), którzy zwracali się przeciwko przymu­
sowi przedkładan:a dokumentów w celu stwierdzenia 
wartości przedmiotu zkąd inąd podpadającemu opoda­
tkowaniu. Dalej wnieśli depp. Jun«en i Stephan, 
aby ogólna kwota wymierzać się mającyih kar pie­
niężnych nie wynosiła więcej, niż 60 m. Dep. Jan­
sen uzasadniał obydwa wnioski, zwracając przy pier­
wszym uwagę na to, że nie powinno zmuszać się in­
teresowanych do przedkładania dokumentów, za które 
może nie opłacili stępia, tak iż byliby wystawieni na 
przymus oskarżauia sami siebie o uieuskutecznienie 
podatku. Za temi wnioskami przemawiał dep. Pari- 
stus (woln. str. lud ), tak simo jak za wuioskiem dep. 
Schencka, przeciwko któremu powstawał dep. dr. Kla- 
sing (kons.), oświadczając się za propozycjami wnio­
skodawców z centrum. W tym samym duchu prze­
mawiał także dep. Rickert (woln. zjedu.), poczem dep. 
Scheuck cofuął swój wuiosek, wnioski zaś depp. Jan- 
sena i Stephana Izba przyjęła.

§ 11 przyjęto z dwoma poprawkami redakcyj­
nemu

Przy § 13 wniósł dep. Krause (nar. lib.), aby 
skreślić główną odpowiedzialność urzędników i nota- 
ryuszy za pobieranie podatku stęplowego od wysta­
wianych lub przez nich przyjmowanych dokumentów. 
Depp. dr. Klasmg (kons.) i Kirsch (centr.) popierali 
ten wniosek, minister IfigtteZ występował przeciwko 
niemu. Ostatecznie wniosek odrzucono i przyjęto 
§ 13 bez zmiany. Bez dyskusyi załatwiono §§ 14 
do 16 z drobnemi zmianami redakcyjnemi, § 17 przy­
jęto bez zmiany.

Wniosek depp. Jansena i Stephana (centr.) po­
stawi my do § 18, zmierzający do zniżenia kar po­
rządkowych, odrzucono, przyjęto natomiast wniosek 
tychże posłów, który usuwa karę porządkową w tym 
przypadku, jeżeli w przeciągu przepisanych 2 ty­
godni dokument został w ręczony bezpośredniej lub 
pośredniej w ładzy, ponieważ władze te mają obowiązek 
kontioli.

do oporządzenia się ua jakiś czas, ale i szczęśliwie 
posłużyła do hazardu; czując w kieszeni „flotę“, śmie­
lej wyzywał fortuuę przy zielonym stoliku i „ebębnił“ 
jakichś trzech jegomościów z prowincji, którzy wpa- 
dli w urządzoną na „frajerów“ zasadzkę.

Wygrał przez dwie noce paręset rubli, bo szczę­
ście mu dopisywało niezwykle i poprawił o i razu 

| swoje interesa.
— Ileż to tam trzeba na te koszta procesu ? — 

zagadnął Szubę z taką miną, jak gdyby wszystkie 
kieszenie miał wypchane tęczówkami — czterdzieści, 
pięćdziesiąt, sto rubli ?... Płacę, ile każecie. No, wu- 
jaszku, gramy o gotówkę... Macie już adwokatów?... 
jeśli nie, mogę wam nastręczyć którego z moich zna- 
jowych. Mam kilku kolegów mecenasów, którzy się 
sprawy podejmą.

Humor miał wyborny, dowcipkował i zapraszał 
Szubę, aby z nim poszedł na kieliszek „białego“.

Salusia z dziećmi przyglądała mu się z dru­
giego pokoju i przez drzwi podsłuchiwała rozmowy, 
dając znaki mężowi, aby mu się uie dał skusić.

— Wenusiu!... wiesz przecie, że wyjść nie mo­
żesz ! — wołała swoim piskliwym, słodkim dyszkan­
tem — Szyrmowie przyjdą !...

- Co, Szyrmowit?... — podersjał Karambol ze 
śmiechem — może także w sprawie procesu ?...

— A no, należy się im; familia i to ze strony 
samśj uiebożczki — tłómaczył mu Szuba — przecież 
to linia Orszów. Mają te same prawa, co baronowa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Do § 19 przyjęto również wniosek tych dwóch 
posłów o złagodzenie kar porządkowych. §§ 20 do 
28 pozostają bez zmiany, tak samo §§ 25—28.

Przy § 29 uzasadniał dep. Schmidt (centrum) 
proponowany przez siebie dodatek, wedle którego 
władze podatkowe mają udzielać informacji nie tylko 
co do wysokości podatku stęplowego, ale także i co 
do obowiązku do opłacania stępia. Minister skarbu 
dr. Miquel zwalczał ten wniosek, który też Izba od­
rzuciła.

Depp. Haacke i Tow. (nar. lib), oraz Jansen 
i Stephan (centr.) wnieśli przy § 30 o różue uła­
twienia, żądając, aby wkraczanie władz przeciw za­
pisanym spółkom (pierwszy wniosek) i przeciw oso­
bom prywatnym (drugi wuiosek) było utrudniauem. 
Nad tą kwestyą powstała dłuższa dyskusya, która 
zakończyła się ostatecznie przyjęciem wniosków.

Resztę ustawy przyjęto bez zmiany z wyjątkiem 
§ 33, który przyjęto podług projektu rządowego, od­
rzuciwszy brzmienie komisyi.

Izba załatwiła jeszcze resztę ustawy o rozprze 
strzenieniu ordynacyi hypotecznój na Frankfurt n. M. 
wedle uchwał komisyi.

W sprawie porządku obrad powstała drobna 
dyskusya. Deput. dr. Sattler (nar. lib.) wniósł, aby 
na porządku obrad następnego posiedzenia postawić 
jego interpelacyą, dotyczącą znanego procesu akwi- 
zgrańskiego. Poparł go w tćm deput. dr. Bachem 
(centrum), który uznał za pożądane, aby jak najprę­
dzej omówiono tę sprawę i przez to położono koniec 
przekręcaniom i fałszowaniom faktów. Depp. hrabia 
LimburgStirum (kons.) i baron Heeremann (centrum) 
zaś domagali się postawienia na porządku obrad 
projektu, odnoszącego się do zakładu kredytowego, 
ze względu na przedłużającą się sesyą. Wniosek ten 
przeszedł.

Następne posiedzenie jutro.
Koniec o godzinie 41/».

Z Wystawy.
(Dokończenie.)

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

A ł e m c y.
* Berlin, 17 czerwca. Przygotowania do ki 

lońskich uroczystości zajmowały uwagę w Niemczech 
przez cały ostatni tydzień, obecny tydzień jest po 
święcony uroczystościom samym. Kilonia znajduje 
się niejako w stauie mobilizacyi, nie na przyjęcie 
nieprzyjaciela, lecz na powitanie gości, którzy zaczy­
nają się zjeżdżać na otwarcie kanału północno-bałtyc- 
kiego. Następca tronu greckiego wraz z żoną, oraz 
ks. Fryderyk Karol heski z małżonką przybyli wczo­
raj wieczorem do zamku kilońskiego. Codziennie 
przybywają towarzystwa podróżnicze, dzieunikarze, 
fotograflści i t. d Pomimo olbrzymiego napływu 
przybywających nie będzie kłopotu o mieszkania, jak 
zapewuiają pisma niemieckie, obecnie bowiem 10.000 
pokoi meblowanych czeka na przyjazd gości i to 
w cenie od 7,50 m. do 15 m Ż zagranicznych 
państw już są reprezentowane Węgry, Austrya, Ru­
munia, oraz Włochy i Rosya w postaci kilku jachtów 
w porcie. Z wielu stron wyrażano obawę, aby prze­
jażdżka po kanale odbyła się szczęśliwie, ponieważ 
głębokość zanurzania się zagranicznych parowców nie 
odpowiada stosunkom kanałowym. Ta obawa atoli 
jest — wedle zapatrywania ludzi fachowych — nieu 
zasadnioną.

— Przed nieda w’uym czasem — jak 
donosi „Voss. Ztg.“ — zakwestyonowało prowincyo- 
nalne kolegium szkolne w Berlinie potwierdzenie 
pewnej żydowskiej nauczycielki przy szkole gminnej 
w Berlinie i zarządziło badanie co do potrzeby usta­
nawiania żydowskich nauczycielek w szkołtch gmin­
nych. Przy tern objawiły się zasadnicze zapatrywa­
nia prowincyonaluego kolegium szkolnego i deputacyi 
szkolnej co do prawnego stanowiska żydowskich 
nauczycieli i nauczycielek. Dla teg > miejska depu 
tacya szkolna i magistrat berliński postanowili zająć 
stanowisko przeciw zapatrywaniu prowincjonalnego 
kolegium szkólnego.

— Prośbę katolików w Karlsruhe o pozwo­
lenie urządzenia publicznej procesyi w Boże Ciało 
odrzucono i w tym roku w interesie , porządku 
i komunikacyi“. Ścisk w kościele farnym na wiel- 
kiem nabożeństwie tak był wielki, że wiele osób 
było narażonych na uduszenie. To się także dzieje 
w j,^eres'e porządku ! Rozgoryczenie wśród katoli­
ckiej ludności Karlsruhe jest ogólne i wszyscy spo­
dziewają się, że centrum nie omieszka sprawy tej 
poruszyć w sejmie, a jeżeli to nie pomoże, natenczas 
katolicy zamierzają w przyszłym roku zwrócić się 
wprost do W. Ks. Badeń.kiego.

t Wczoraj umarł ś. p. dep. Conrad, czło­
nek wieloletni centrum, gorliwy katolik, we wsi 
swojćj Buchwald na Ślązku. W sejmie znany by l 
zmarły przez swoje wnioski w sprawie wynagradza, 
nia szkód, wyrządzanych przez zwierzynę. R. i. p

—- Wedle informacyi „Hann. Cour.“ oświad 
czyły się wszystkie połuduiowo-niemieckie państwa 
trzy miastą hanzeatyckie przeciw zwołaniu międzyna­
rodowej konferencji w sprawie waluty, Prusy zaś 
kilka państw środkowo niemieckich domagały się zwo 
łania konfereucyi. Trzy południowo niemieckie jpań 
stwa i trzy miasta hanzeatyckie reprezentują 16 gło 
sów na 58 w Radzie związkowej.

— Prezesem policyi w Berlinie w' miejsce 
zmarłego barona Richthofena, został zamianowany 
p. Windheim, dotychczasowy prezes policyi w Szcze 
cinie.

— Rada związkowa odbyła dzisiaj plenarne 
posiedzenie.

Chrystyania, 17 czerwca. Wedle obiegają 
cych wersyi, Bonnevie podjął się utworzenia kabinetu 
koalicyjnego.

Petersburg, 17 czerwca. Wielki książę Aleksy 
udał się dzisiaj do Kilonii.

Rzym, 18 czerwca. Jutro rozdzieloną zostanie 
publikacja Cavalottiego, dotycząca nadania Korneliu­
szowi Herzowi orderu za pośrednictwem Crispiego. 
Jeśli sprawa ta zostanie poruszoną w Izbie, to nie 
wątpliwie przyjdzie do scen burzliwych.

Petersburg, 18 czerwca. Z wymienionych 
kandydatów na urząd ministra wojny największe 
szanse ma szef jeneralnego sztabu Abruczen.

Paryż, 18 czerwca. Przed sądem przysięgłych 
rozpoczął się dzisiaj proces przeciw bandzie złodziej­
skiej, składającój się z 20 osób, która dopuściła się 
23 rabunków. Przywodzca bandy tej, Emil Spaunna- 
gel przyznaje się ” anarchizmu.

Nie mniój wreszcie obficie zaopatrzouo dział 
trzeci towarów do podroży, z którem atoli rywalizuje 
taki „specjalista'4 na tern polu, jak p. Nikodem Wol­
niewicz z Poznania z ulicy Nowej. Dobry to nasz 
znajomy, bo wyroby jego z dumą pokazywaliśmy 
Galicyauinom na zeszłorocznej Wystawie lwowskiej; 
iak widzimy „jury“ lwowska zaszczyciła p. Wolnie- 
wicza medalem bronzowym, więc sądu tutejszych rzeczo­
znawców obawiać się nie potrzebuje. P. Wolniewicz 
wystawił głównie kufry do podriży rozmaitych roz 
miarów i torby przeróżnego przeznaczenia, z pośród 
których zwraca powszechną uwagę torebka podróżna 
dla pań wykouaua bez szwu ; że na pomysłowy ten 
okaz znajdzie p. Wolniewicz wielu uabywców, o tem 
nie wątpimy. Z p. Wolniewiczem sąsiaduje na wy­
stawie p. Władysław Witkowski siodlarz z Szamotuł 

wspołzawodowiec tegoż p. Stanisław Kinostowski 
Ostrzeszowa, którego wystawę z tem większem 

oglądaliśmy zajęciem, gdy doszło uszu naszych, że pan 
¿inostowski jest jeszcze bardzo młodym, początkują­
cym dopiero przemysłowcem. Tem lepiej dla niego, 
że wziął udział w Wystawie, bo przekonał nas od 
razu, że tkwi w nim materyał na „przemysłowca“ co 
się zowie i że w latach nauki „bąków“ chyba nie 
zbijał. Już sposób zaprezentowania swoich wyrobów 
świadczy bardzo dobrze o „nosie“ kupieckim p. Ki- 
uostowskiego. W wytworną, żółtą uprzęż z białem 
okuciem ubrał p Kinostowski dwa okazałe rumaki 
naturalnej wielkości co uwydatnia znakomicie trwa­
łość i elegsncyę szorów wartości kilku tysięcy marek. 
Wyżej wymieniony p Witkowski z Szamotuł rozwie- 
sił na sztalugach parę szorów na cugauty i parę pół- 
szorków fornalskich na tęgich „fornali“ zdolnych wy­
ciągnąć z błota np. kujawskiego kilka węcpli zboża.

Jakub Dabiński z Gostynia oddaje się, jak wi­
dzimy także „specyalności“ sui generis, fabrykuje bo­
wiem bardzt trwałe jarzma i półszorki na woły. Od 
rymarzy - detalistów przejść musimy od razu do en- 
grosisty takiego, wyrabiającego towary mające także 
pewien związek z rymarstwem, jak p. Z Mazurkie 
wicz z Poznania Od lat siedinuastu walczy ta firma 
z obcą konkurencją a walczy, jak to widoczna z jej 
wystawy, z powodzeniem Z pośród powozów, tuz 
obok działu mebli wznosi się dumnie po pod strop 
hali kolo»alua piramida tej „fabryki pasów skórzanych 
jak brzmi oflcyalua nazwa przedsiębiorstwa p idazur- 
kiewicza. „Królestwem“ p. Mazurkiewicza to: cm 
kroumie, gorzelnie i młyny; i to nie tylko prowincyo 
nalne, ale nawet zagraniczne. Że fabryka p Mazur 
kiewicza stoi na wysokości swego zadania, o tem 
świadczą najlepiej zamówienia ja ie otrzymuje z Ga- 
licyi, co przecie znaczy nie mało, gdy pomyślimy,jak 
to trudno przychodzi naszym fabrykantom zdobyć 
sobie zaufanie kochanych rodaków. Przypatrując się 
bliżej piramidzie p. Mazurkiewicza, zauważyliśmy, że 
dostawia Ona wszystkich pasów do uowobudujących 
się cukrowni w Galicyi w dobrach książąt Lubomir 
skict Widzimy tu pasy — olbrzymy na metr bog 
daj szerokie i wąziutkie paski jlo specyaluych 'machin 
dalej węże, pierścienie, troki do szycia i do wią 
zania i t d.

Oprócz pasów skórzauych są tu jeszcze pasy 
gumowe, bawełniane, z gutaperki i z sierci wielbią 
dziej; nie brak także osobliwości: z szczytu piramidy 
zwiesza się skóra hipopotama, półtora cala gruba 
a używana podobno do polerowania stali. Tylko dla 
dokładności musimy wymienić p. Kozłowskiego, den­
tystę .- Gniezna, który z sw ją gablotką z sztucznemi 
szczękami, n:e wiadomo jakim sposobem dostał się 
do tej grupy. O wystawie firny Antoniego Roseqo 
(W. Chrzanowski), której część znajduje się w grupie 
następnej, portówimy obszerniej, gdy w wędrówce 
naszej dojdziemy do grupy obejmującej „sztuki gra­
ficzne“, tutaj praguęlibyśmy tylko zwrócić uwagę na 
ciekawy wynalazek, który demonstruje nam p. Chrza­
nowski; jest to mianowbie najnowszej konstrukcyi 
machina do pisania wynalazek nieobliczouej donio­
słości. Z uzuaniem też obcięlibyśmy podnieść już na 
tem miejscu, że p. Chrzanowski postarał się o liczne 
„Pamiątki z Wystawy“ w postaci notatników, kalen­
darzyków i t. p drobiazgów z polskiemi, francuz- 
kiemi i uiemieckiemi napisami. W dziale tym spo­
tkaliśmy jeszcze wystawę „szkoły kroju damskiego“ 
p. Maksymiliana Kazubowskiego z oznauia ; prócz 
licznych rysunków wykonauych przez jego uczennice, 
widzimy tutaj rozmaite przyrządy do przykrawania, 
oraz „podręczuik“ do nauki kroju, opracowany w ję­
zyku polskim i niemieckim przez kierownika szkoły.

Ponieważ zetknęliśmy się znowu z pracami 
kobiecemi, korzystamy z sposobności, aby zboczyć na 
chwilkę do gabinetu, sąsiadującego z działem, nad 
którego portykiem świeci napis: „Roboty kobiet 
polskich“. Codziennie widzimy, jak tworzą się grupy 
zwiedzających w pobliżu portretów wystawionych 
przez hrabiankę Augustę Maltzan, — pewne zacieka­
wienie i zakłopotanie zmieszane z zachwytem prze­
bija się z oczu wszystkich. Poinformowano nas, że 
publiczność nie umie sformułować sobie jasnego sądu 
zwłaszcza o pot trecie damy, tworzącym niejako pen­
dant do wybornego portretu chłopczyka, a przyczyną 
tego wątpliwość, czy obraz ów przedstawia studyum, 
czy też jest rzeczywiście portretem. Nie wspomina­
liśmy dotąd ani słówkiem o tym portrecie damy, 
ponieważ nie chcieliśmy sądzić zbyt doraźuie. Dziś 
jesteśmy w możności stwierdzić, że obraz w żałobnych 
ramkach pędzla hr. A Maltzan jest portretem księżnej 
Gustawowej Biron z domu księżniczki Wertteim- 
Loewenstein, zmarłej przed paru laty. Ogólny, nie­
zmiernie smętny wyraz tej twarzyczki uchwycony jest 
świetnie; w oczach a nawet w dziwnym nieco ukła­
dzie ust maluje się cierpienie, mniej może fizyczne, 
jak duchowe — słowem zdaje się, że cień śmierci 
unosi się n d tym dziwnym portretem. Nie dorów­
nywa on pod względem wypracowania portretowi 
chłopca, ale zawsze uznanym być musi za dzieło 
sztuki.

W następnej pogadance poprowadzimy czytel­
ników naszych do wielkiej hali machin, w której za­
trzymamy się prawdopodobnie na dui kilka. Dziś 
już zaznaczamy, ż okazy wystawców naszych z tego 
działu tak ilościowo, jak jakościowo reprezentują 
godnie gałąź tę przemysłu prowincyondlnego.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, wtorek 18 czerwca.

Wczorajsza procesya św. Mareińska odbyła 
się przy zupełnej pogodzie. Pochód wyruszył z ko­
ścioła św. Marcina, i przez Piekary, Ulicę Ogród wą 
i Rycerską powrócił na św. Marciu. Ołtarze usta­
wione były na Piekarach, przed domem pp. Ryste- 
rów, na ulicy Ogrodowej przed kamienicą pp. Ku- 
sztelana i Frankiewicza, na Rycerskiej przed willą 
hr. Cecylii Działyńskićj i na św. Marcinie przed ka 
mieuicą p. Fr. Andrzejewskiego z Garbów. Ulice 
przez które w tym roku przechodziła procesya, przy 
brane były wspaniale w kwiaty, wieńce, obrazy i 
statuy. Z ołtarzy zasługuje na wyszczególnienie oł­
tarz przed willą hrabianki Działyńskićj, która sama 
u stóp ołtarza oczekiwała przybycia Sanctissimum.

Ewangelie odśpiewali : X. wikaryusz Kłos, X. 
mansyonarz Michalski, X. dr. Hejnowski, X. kanonik 
i dziekan poznański Pędziński. Sanctissimum uiósł 
J. Wny X. kanonik Szołdrski, w asyście kleryków i 
otoczeniu całego prawie duchowieństwa pozuańskieg.i. 
prowadzony przez pana hr. Engestróma i jeneralnego 
radzcę landszaftowego, p. Konstantego Sczanieckiego.
Udział wiernych w procesyi był ogromny, mimo to 
porządek prawdziwie wzorowy; niezwykłego uroku 
dodawały procesyi malownicze stroje naszych Barn 
berek z Jerzyc i Wildy.

Dobrzeby było, gdyby i na przyszłość procesya 
św. Mareińska przechodziła przez te same ulice, co 
w tym roku; nie wątpimy, że dekoracya domów wy- 
padłaby jeszcze świetniej.

* „Oeselligerowi* grudziądzkiemu donoszą z im)enia.' 
obwodu rej. budgoskićj, że rejeneya postanowiła „na­
reszcie" odebrać duchownym katolickim lokalną in 
spekcyą szkolną; niektórzy z księży otrzymali już tę 
wiadomość z wskazówką, ażeby odnośne akta wrę 
częli powiatowemu inspektorowi szkolnemu. Czy to 
prawda ?

* Losowanie poznańskich listów zasta­
wnych, tym razem bardzo znaczne, obędzie się w dn.
2L bm. Wylosowane zostaną z będących w obiegu 
m. 1 526,700 seryi 1 - V m. 255,300, m. 62,843.300 
servi VI - X m 8,213 600, ra. 192,708,900 seryi XI—
XVI m 1,210,600 Przed stratą kursu zabezpieczyć 
się można w kasie, pożyczkowej ziemstwa poznańskiego 
(Posener landschaftliche Darlehnskasse) za opłatą 50 f 
za 100 marek nominalnych seryi I V, 35 fen. od se- 
zyi VI—X i 2 fen. od seryi XI-XVI.

* „Pos. Ttgebl.“ i ,Pos Ztg.“ mocno niezadowo­
lone z powodu wczorajszej procesyi; biadają, że na ulicy 
Rycerskiej nibyto ruch był tamowany ; niechaj zacne 
„blatty się uspokoją — o to, któremi ulicami mają się 
odbywać procesye, nikt ich się pytać nie będzie !

* Katolickie Towarzystwo Robotuików Polskich
w Poznaniu urządza swą pierwszą latową zabawę w ogn 
dzie Strzeleckim na Miasteczku w niedzielę dnia 23 b. m. 
na którą Szan. Publiczność uprzejmie zapraszamy. W stęp 
od osoby 25 fen. Dzieci nic nie płacą. Bliższe szczegóły 
podają afisz«. Zarząd

* Ma wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej udzie­
lono między innemi 500 marek subwencyi tutejizrmn poi 
skiemu komitetowi wakacyjnemu.

* W ogrodzie zoologicznym kwitnie drzewo tulipa­
nowe (Liriodendron tulipifera), pochodzi ono z Ameryki 
Północnej; ustawiono je obok zebry w pobliżu słonia.
Kwiat jego ma kształt wielkich kielichów tulipauu, jest 
blado-żółto-czerwony i ma zapach żywicy.

* Zebranie zarządu Centr. Tow. Gospodarczego 
wspólnie z delegatami Towarzystw rolniczych filialnych 
odbyło się dnia 11 b. m. na wielkiej sali w Bazarze 
Obecnych było 10 członków zarządu i 12 delegatów.

Zebranie zagaił wiceprezes Centr. Tow. Gospodar­
czego, pan hr. M. K w i 1 e c k i, i następnie odczytał 
przesłany na ręce prezesa list p. Antoniego Kalksteina 
z Pluskowęs, w którym tenże, jako kurator testamentu 
ś. p. Jana Jeżewskiego z Głębokiego, donosi, że zapis 
tegoż majątku na szkołę rolniczą przez rząd zatwierdzony 
n i e został i że majątek przeszedł na najbliższą rodzinę 
zmarłego.

Następnie wygłosili referaty hr. Adam Grudziński 
i p. Wł. Grabski.

W sprawie stacyi doświadczalnej Centr. Tow. Gosp. 
referował p. dr. Tadeusz Sznłdrzyński. Ze względu, że 
kierownik stacyi żąda obecnie znacznej subwencyi, a nie 
ma widoków, aby kto inny pod warunkami dotychczaso 
wemi stacyą chciał przejąć i że po powstaniu Izby rol­
niczej istnieć będzie prowincyonalna stacya chemiczna, pro­
ponuje zarząd zwinięcie stacyi. a zebrani bardzo znaczną 
liczbą głosów wniosek przyjęli.

W dalszym ciągu referował p. dr. Tadeusz Szuł- 
drzyński, aby z oszczędzonych na utrzymanie stacyi che­
micznej funduszów, wydawać corocznie konkursową pracę 
rolniczą na wzór biblioteki Thaera. Przewodniczący pro­
ponuje dodatkowo, aby wydawnictwo to, celem utrwalenia 
zasług i pamięci najsłynniejszego gospodarza Wielkopolski, 
nazwać : „Biblioteką Jenerała Chłapowskiego“.

Epidemia czerwonki gramje pomiędzy trzodą chle­
wną w Jarocińskiem, Rawickiem i rzesińskiem.

* Teatr polski w Krotoszynie (na sali pana Hoff­
manna dawniej Born).

W środę komedya z angielskiego : „Ciotka Karola“ 
i mazur w -t pary.

W czwartek sztuka K. Orzeszkowej i Sarneckiego :
„Harde dusze “

W piątek operetka z niemieckiego w 6 obrazach;
„Biedna dziewczyna.“

W niedzielę dramat historyczny: „Przeor Pauli­
nów“ czyli obrona Częstochowy.

W poniedziałek na ostatnie przedstawienie komedya 
Gogola : . Rewizor z Petersburga. “

* Teatr polski w Koźminie. W sobotę 22 b. m. 
komedya: „Ciotka Karola.“

W niedzielę na ostatnie przedstawienie komedya :
J. I. Kraszewskiego: „Miód kasztelański.“

* Z Watykanu. Na Mszy papieskiej, którą Ojciec 
św. odprawił w Boże Ciało w kaplicy prywatnej był w™^“nlk 
między innymi obecny hr. Andrzej Zamoyski, ożeniony

komisyi kolonizacyjiej, która go w przeciwnym razi 
jewnością kupi. (»Daz. Gr. )

* „Kuryer Gdański“, pisemko wiodące od trzech 
kwartałów anemiczny żywot, przestanie nareszcie wycho­
dzić; w miejsce jego ukaże się „Tygodnik Gdański .

* Dr. Antoni Donlmirski reprezentować będzie pol­
ską prasę warszawską przy uroczystościach otwarcia 
Kanału północnego w Kilonii itd. Świadczy to o dojrza­
łości prasy tej, że się zgodzić mogła na zbiorową repre- 
zentacyą w jednśj osobie

* Jubileusz Zacharjaslewloza. Lwów, 16 czerwca.
Zacharjasiewicz przybył do Lwowa w piątek wieczorem. 
Na spotkanie Jubilata wyjechali do Gródka pp. Gawroń­
ski, Bełza, Czapelski. Pepłowski i gospodarz Kasyna miej­
skiego Bujnowski. W Gródku odbyło się krótkie powi­
tanie, poczem wszyscy razem wsiedli do wagonu, w któ­
rym p. Zacharjasiewicz przybył do Lwowa. Na dworcu 
kolei państwowych we Lwowie oczekiwało Jubilata liczne 
grono lwowskich literatów i artystów, w których imieniu 
przemówił wiceprezes Koła literacko-artystyczuego pan 
Skotnicki. Drugi powitał gościa imieniem towarzyszy 
z lat młodych p. Aleksander Elgas, a wreszcie imieniem 
rodziny przemówił serdecznie kuzyn Jubilata X. Zachar­
jasiewicz, gr. kat. proboszcz z Jaryczowa Nowego. Ju­
bilat, wrzuszony do głębi, podziękował w krótkich sło­
wach za przyjęcie i następnie w towarzystwie wiceprezesa 
Koła p. Skotnickiego odjechał do hotelu „Imperial , gdzie 
zamieszkał na czas kilkadniowego pobytu swego we. Lwo­
wie. Wieczór wczorajszy spędził pan Zacharjasiewicz 
w Kole literacko-artystycznem.

Dziś wieczorem przyjmowano Jubilata uroczyście 
w Kasynie raiejskiem. Wszyscy zebrani ustawili się 
w półkole, a prezydent miasta p. Mochnacki, przybraiy 
w odznakę swej godności: złoty łańcuch z herbem miasta 
powitał Jubilata serdecznemi słowy: „Pozwól,rzek 
bym Ci imieniem reprezentacyi miasta złożył winny o 
i życzenie, aby szereg utworów Twego uiepospolitego pióra 
od „Uczonego“ do „Chleba* nie został jeszcze zamknięty, 
lecz żebyś i nadal wzbogacał naszą lteraturę na pożytek 
dla naszego społeczeństwa i na chwałę dla polskiego

Jubilat wzruszony podziękował za powitanie: „Ścis­
kam z wdzięcznością tę dłoń podaną, a ściskam ją ręką,, 
na ksórej czuję ciepło z uścisku starszej jej siostrzycy 
znad Wisły. Niech te dwa prądy ciepłe połączą się. ra­
zem. Chciej wierzyć panie prezydencie, że dzień dzisiejszy, 
że tę chwilę zaszczytnego dla mnie powitania zaliczę do- 
najsłodszych chwil mego życia “ (Oklaski).

Drugi przemówił do jubilata w bardzo pięknych sło­
wach hr. Wojciech Dzieduszycki, ’wręczając mu od wiel­
bicieli jego talentu, srebrny wieniec, oraz dyplom na ho­
norowego członka Koła literacko-artystycznego Jubila 
dziękował i przyjął tę nagrodę hojną z tem zastrzeżeniem, 
że nie zamyka ona dotychczasowej pracy jego, ale będzie 
podnietą do dalszej.

W dalszym ciągu wręczyli jubilatowi dypLm na 
członka honorowego: akademik Pieracki, prezes czytelni 
akademickiej imieniem 'tego towarzystwa oraz dr Pomia- 
nowski, imieniem Kasyna miejskiego, poczem wszyscy za­
siedli do zastawionych w głównej sali Kasyna stołow

Honorowe miejsce oddano Jubilatowi, po prawej i 
lewej jego ręce zasiedli pp. prezydent miasta Mochnacki i 
rektor Ćwikliński, naprzeciw wiceprezydent Marchwicki, 
d ilej X. Arcybiskup Isakowicz, Wojciech hr. Dzieduszy­
cki, Karo! Brzozowski, rektor Małecki, radzca wydziału 
krajowego Romanowski, profesorowie uniwersytetu. Piłat 
Roman, Piłat Tadesz, Finkel Dembiński, Kalina i inni, 
posłowie miasta Lwowa itd. itd., ogółem przeszło 200 
osób, reprezentujących wszystkie sfery inteligencyi naszego 
miasta.

Pierwszy toast w czasie biesiady wzniósł rektor dr. 
Ćwikliński na cześć Jubilata. Okrzyk: „Niech żyjel 
powtórzyli wszyscy z zapałem. Imieuiem powieściopisarzy 
polskich złożył hołd pan Krechowiecki, prosząc, ażeby 1 
nadal płodami swego ducha zasilał literaturę ojczystą,. a 
pieśń jego była coraz czystszą i doskonalszą i aby cią­
gnęła aż do Niebios.

Na powyższe przemowy odpowiedział p. Zacharya- 
siewicz: „Jeżeli na wasze wezwanie stanąłem, to uczyni­
łem to tylko w poczuciu obowiązku, że staję nie jako cel 
tak hojnej nagrody waszej, która moje zasługi podnosi, 
ale że służę wam, jako środik wypowiedzenia społeczeń­
stwu wielkiej a zbawiennej nauki i wprowadzenia.je 
w prąd owych uczuć szlachetnych i podniosłych, które 
wzmacniają j-k lecznicze prądy elektryczne. I taka służba 
dla ogółu jest zaszczytem. I za nią jestem wdzięczny, że 
pozwoliliście mnie ją spełnić. I tylko ze stanowiska tej 
roli mojej przyjmuję od was dzisiejsze zaszczyty, które 
złączone z tem, czego w dawnej naszej stolicy nad Wisłą 
doznałem, stanowią sowitą nagrodę za wszelkie trudy i 
ciernie długoletniej pracy mojej. Wlewa ona nowe siły 
we mnie, aby w tej pracy dalej nie ustawać.!“

Przemawiali dalój p. Romanowicz, imieniem dzien­
nikarzy p. Platon Kostecki, następnie X. prałat Gnatów - 
ski. Sędziwy poeta Karol Brzozowski wygłosił wiersz, 
poczem jeszcze przemawiał p. Styka i akademik p.. Pie- 
r&cki. Szereg toastów zakończył p. dr. Pomunowski sta- 
ropolskiem: „Kochajmy się“. Wreszcie odczytano mnó­
stwo telegramów.

" „Grażdanln“ donosi, iż obecnie w Jałcie bawi 
przybyły tam z Niemiec głośny powieściopisarz Fryderyk 
Spielhagen. Podobno powieściopisarz niemiecki pisze po­
wieść, której część akcyi odbywa się nad morzem Czar- 
nem, a mianowicie Jałcie.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 19 czerwca 
św. Gerwazego i Protazego mm.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39. Zachód 
o godzinie 8 minut 23. _____ _________

Telegram giełdowy.
Berlin, 18 czerwca 1895 roku. (Kursa końcowe)

z księżniczką Maryą Karoliną córką hr. Trapani
* Z Swiickiego. Topólno, prześliczny majątek

p. Kublickiego-Piottucha idzie dnia 12 lipca na subhastę. 
Sprzedaż odbędzie się w sądzie w Chełmnie. Oby się 
znalazł Polak, któryby wyratował majątek ten z paszczy

Kurs z dnia 
Pszenica wzmóc, 
na czerwiec . .
na wrzesień 
Zyto wzmóc, 
na czerwiec . . 
na wrzesień. .
Olej rzep, słabo 
na czerwiec . •
na październik . 
Okowita spok 
eksportowa . .
na cz-rwiec . • 
na lipie . . . 
na sierpień . .

spożywcza 
Owies 
na wrzesień . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .

17 18 ■ 1 15
Niem.3°/opoż pan. 99 6"

154 75 154 25 Consol. 4°/'o • • 105 — l
156 50 156 - Consol. 3l/s°/o • 104 10 1

Pozn. 4% 1. zast. 102 10 1
130 50 130 60 Pozn.SW/ol.zast. 100 75 1
135 75 136 75 Pozn. 4°/01. rent. 105 70 1

Pozn.3’/g°/ol-rent- 101 80 l
48 10 45 9i Poznań oblig. . 101 60 l
46 20 46 - Nowa Pozn. poż. 101 90 l

Austr. banknoty 168 30 1
39 40 39 40 Austr. renta srbr. ------- 1
42 70 42 40 Ros- banknoty . 122 26 2
42 80 42 60 Ros.listyzastaw. 103 70
43 10 42 80 WęgĄrentazł. 103 70 1
43 4 43 20 Węg.4% „ kor. 98 80
43 10 42 90 Aust.kred.akcye 253 40
— — — — Lombardy . . 47 20

Disconto com. . 222 75
125 25 125 2>

Usposobienie:
295 tOO spok.

10,000 0,000
s. 0,0ó0| 20,000 1

17
99 40

on — 
Î62 50 
47 10



Jubileusz Unii Brzeskiej.
Otrzymujemy następującą odezwę:

Bracia Polacy !
Bóg dał nam Rusinom, żyjącym pod milościwem 

berłem najjaśniejszego naszego monarchy Franciszka 
Józefa I., doczekać się radosnego i rzadkiego jubile 
uszu. Oto w tym roku dobiegają do końca 
trzy stulecia od chw li, gdy zostało dokonane przy 
Bożej pomocy wielkie dzieło odnowienia Unii ruskiego 
Kościoła z św. Stolicą Apostolską, przez co po dłu­
gich, a smutnych latach część ruskiego narodu opu­
ściła bezdroża wschodniej schyzmy, a wstąpiła na 
drogę swego odrodzenia. I rzeczywiście, naród w Ga- 
licyi uważa to odnowienie swej Unii z św. Stolicą 
Apostolską jako nader ważną epokę w rozwoju swego 
duchownego i narodowego życia tak, że zbliżający się 
300-letni jubileusz téj Unii zasługuje zupełnie na to, 
by my Rusini obchodzili go z największą uroczysto­
ścią jako jedno z naszych największych i najważniej­
szych świat kościelne narodowych.

To też zawiązał się we Lwowie komitet, zło­
żony z księży i osób świeckich, który zajął się przy­
gotowaniem jak najwspanialszego obchodu wspom­
nianego jubileuszu. Z uwagi na to, że Unia ruskiej 
Cerkwi została odnowioną w Rzymie dnia 23 grudnia 
1595 roku, a ogłoszona na synodzie brzeskim dnia 
8 października 1596 roku, komitet postanowił obcho­
dzić ten jubileusz tak w tym, jak i przysnłym roku 
i ułożył program, określający dokładnie sposób tego 
obchodu jubileuszowego Stosownie do swej uchwały 
wydał komitet odezwę do ruskiego narodu w Galicyi, 
wzywając go do jak najżywszego udziału w uroczy­
stościach jubileuszowych według uchwał komitetu, 
w programie podanych. Nadto postarał się się ko­
mitet o polski przekład tak owej odezwy, jak i pro­
gramu, celem zaznajomienia polskiej publiczności z ich 
treścią.

Wiedząc dobrze o tem, że chwała naszej rusko- 
katolickiéj cerkwi jest również chwałą całego Ko­
ścioła Chrystusowego, którego nasza Cerkiew jest 
jedną cząstką; pomni na to wysokie przeznaczenie, 
jakie Bóg wskazał naszej Cerkwi, a które w proro­
czych słowach wyraził Papież Urban VIII: O moi 
Rusini, przez Was spodziewam się nawrócić Wschód. 
(O mei Hutheni, per vos ego Orientem convertendum 
spero)-, przekonani, że wszyscy katolicy całem sercem 
podzielają wysokie zamiary, które obecnie Kościołem 
Chrystusowym chlubnie rządzący Ojciec święty 
Leon XIII usiłuje uskutecznić celem połączenia 
z św. Stolicą Apostolską Kościołów wschodnich, do 
których i nasza rusko-katolicka Cerkiew swym ob­
rządkiem należy — jesteśmy pewni, że wspomniany 
nasz jubileusz św. Unii ma dla całego Kościoła 
Chrystusowego wielkie znaczenie i że go z radością

powitają wszystkie katolickie narody, a w szczegól­
ności katolicki naród polski.

Komitet jubileuszowy uchwalił między innemi, 
by na pamiątkę tego tak ważnego i rzadkiego jubi­
leuszu był we Lwowie założony instytut św. męczen- 
nika Jozafata dla religijno-moralnego wychowania 
ruskiej młodzieży szkolnej. Kto wie o tem, jak nie­
bezpieczny dla szkolnej młodzieży jest teraźniejszy 
duch czasu; komu wiadomo, jak bardzo są dziś 
potrzebne dobre zakłady, mogące podtrzymywać 
i umacniać religijno-moralne wychowanie młodzieży 
szkolnej, iżby ta młodzież, zachowując wiarę, trzy­
mając się drogi Bożych przykazań, stała się kiedyś 
pożyteczną dla Kościoła katolickiego i całego społe­
czeństwa — ten powita z radością usiłowania komi­
tetu, pragnącego przez założenie takiego instytutu 
zaradzić koniecznej potrzebie zabezpieczenia religijno- 
moralnego wychowania naszej młodzieży szkolnej, 
a zarazem uwiecznić jubileusz naszej św. Unii tak 
pięknym pomnikiem św. katolickiej wiary i gorliwości 
chrześciańskiej.

Jakiego ducha ma być ten instytut, poświadcza 
już imię św. Męczennika Jozafata, które ten instytut 
będzie nosić. Jego i młodzieży w nim przebywającej 
patronem będzie św. Jozafat, obrońca, ozdobba i 
ofiara męczeńska tej św. Unii której 300 letni Ju­
bileusz my w tym i przyszłym roku chcemy uroczy­
ście obchodzić.

At li ponieważ założeuie takiego instytutu, jak 
jest kouiecznem, tak znów znacznych funduszów wy­
maga, przeto ośmiela się komitet jubileuszowy prosić 
Szanowną Redakcyą. by raczyła zająć się zbieraniem 
datków na rzecz owego instytutu, na zbieranie któ­
rych w kraju naszym komitet otrzymał od wysokiego 
Prezydyum c. k. Namiestnictwa pozwolenie do końca 
gruduia 1896 r.

Bracia Polacy! Jesteśmy przekonani, że nam, 
braciom Waszym po wierze, jesteście życzliwi i przy­
chylni, że pragniecie dobra nam, którzy żyjąc z Wa­
mi ua jednej ziemi, dzielimy z Wami wspólną dolę i 
niedolę, pomagamy sobie wzajemnie do osiągnięcia 
celu, jaki Bóg wytknął obu kraj teu zamieszkującym 
bratnim narodom. Dziś my się zwracamy do tej 
Waszej życzliwości i przycholności ku nam, a mając 
wykonać tak ważne, wielkie, lecz siły nasze prze­
wyższające dzieło, jakiem jest założenie rzeczonego 
instytutu św. Jozafata, prosimy Was o podanie nam 
pomocnej ręki, o wsparcie nas swemi datkami, które 
upraszamy nadsyłać albo do Szanownej Redakcyi, 
ogłaszającśj tę niniejszą naszą odezwę, albo wprost 
do Najprzew. gr. kat. Metropolitalnego Konsystorza 
we Lwowie (plac św. Jura, I 5).

Nasz komitet nie wątpi ani na chwilę, że jego 
odezwa znajdzie chętne przyjęcie w sercach waszych, 
bracia Polacy, i że przy waszej pomocy już w bli­
skiej przyszłości zostanie spełnione nasze gorące ży­

czenie co do założenia instytutu dla religijno-moral­
nego wychowania ruskiej młodzieży szkolnej, i że 
w ten sposób tem bardziej przekonamy się o tem, że 
rzeczywiście katolicy całego świata tworzą jedną 
wielką, węzłem chrześciańskiej miłości ściśle złączouą 
rodzinę, która dążąc do jednego i tego samago celu, 
do chwały Pana Boga i do zbawienia swych braci, 
chętnie popiera umiłowania dla osiąguięcia tego celu, 
u któregokolwiek narodu katolickiego i w jakimkol­
wiek katolickim kierunku te usiłowania podjęte.

Prosimy wszystkie Szanowne katolickie polskie 
Redakcye o powtórzenie tej odezwy.

Od komitetu dla obchodu 300 letniego jubileu 
szu Unii ruskiej cerkwi z św, Stolicą apostolską.

Lwów, 18 maja 1895 r.
X. A. Bielecki, przewodniczący.

Towarzystwa i Spółki.
mieszków. Zebranie Towarzystwa Organistów 

pod opieką św Wojciecha, na dekanat Nowomiejski i Bo­
recki odbędzie się dnia 22 b. m. o godz. 1 z południa 
w Mieszkowie Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Prze­
czytanie protokułu z ostatniego zebrania. 3) Śpiew. 4) 
Odczyt prezesa p. Domagalskiego 5) Deklamacya p. Lau- 
rentowskiego, sekret. 6) Śpiew. 7) Odczyt p. Nowaczyka 
z Panienki 8) Przeczytanie decyzyi Prześwietn. Konsy­
storza w sprawie muzykaliów kościelnych. 9) śpiew. 10) 
Odczyt p. Kędziory z Czermina. 11) Wnioski.

Na zebranie to zapraszamy uprzejmie Przewielebne 
Duchowieństwo, a szan. pp. kolegów prosimy, by przez 
jaknajliczniejsze zebranie się dali wyraz tej wspólnej 
pracy, w której się łączyć winniśmy, pracy błogiej bo 
mającej na celu moralne, umysłowe i inateryalne podnie­
sienie naszego stanu. Zarząd.

* Dnia 23 czerwca o godzinie 3 po południu 
odbędzie się na sali hotelu Francuzkiego w Śremie 
walne zebranie Kółek rolniczych powiatu śremskiego. Na 
porządku obrad referaty: p. Grabowskiego z Kurnika 
„O sadownictwie,“ p. Piaseckiego z Nówki „O uprawie 
kartofli,“ p Jankowskiego z Borzyniewa „O hodawli in­
wentarza pociągowego.“ p Huberta ze Sowińca O pszczo­
łach.“ O liczny udział uprasza Wicepatron.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 17 czerwca.

HOTEL BAZAR. Dr. Dziembowski z Roszkowa, pani 
Szułdrzyńska z Siernik, Grodzicki z Psarskiego, 
pani Portasiewiczowa z Kowanówka, hr. Mielżyński 
z Iwna.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Lutomski z Stawu, 
pani Maciejewska z Wrześni, Ziehmann z V roniawy,

Lachmana z Gdańska, pani Weinert z córką z War­
szawy, Weber z Inowrocławia, Ziołecki z Krakowa, 
Kallmann z Drezna, Towar i Kirsten z Szczecina, 
Baumann z Trzemeszna

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 18 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita cicho.
Cena wypowiedz. —, . Wypowiedziano----- , w miejsen

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 57,20 m., 70-ta 37,40 m.
(■Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­
wiedziana -,— mrk., w miejsen bez beczki 50-ta 57,20 mrk., 
70-ta 37.40 mrk.

Wrocław, 17 czerwca 1895

Postanowienia
miejsklćj

depntacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towai

naj
wyż.
MjF.

naj-
niż.
MIR.

naj
wyż.
MIK.

naj-
niż.

naj-
wyi.

na¡-
niż.
M|FM F. M F.

Pgzenica biała.................... 15 90 15 60 15 40 14 90 14 60 14 10
Pszenica żółta.................... 15 80 15 5i. 15 30 14 80 14 50 14 00
Żyto.................................... 12 70 12 60 12 50 12 0 12 30 12 10
Jęczmień.............................. 3 00 12 20 11 6) 10 30 9 50 9 00
Owies.................................... l2 60 12 3) 11 9i 11 70 11 40 11 10
Groch ........ H 50 12 50 12 0 i 11 50 11 00 10 50

Magdeburg, 17 zerwca. C u k i e r ziarnisty excl. work. 
92 10.65, enkier ziarn. excl. 88 Pendem. —,— Drugi pro­
dukt excl.. 75 Rendein. 7.60. Usposobienie: spok. Rafinada 
chi bowa I , rafinada chlebowa II. —• Mielona rafi
nada z beczką 23,—, mielona Melis I. z beczką —,—• M. int. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za czer­
wiec płacono, 9,82‘/2 żąd., lipiec 9,8718 płacono, 9,87'/g
żąd., sierpień 10,( 2'/a pic. lo,O2'/a żąd., wrzesień 10,12ł/2 płc-, 
10,12% żąd. Spok. ibrót tygodniowy w cukrze surowym 
—ctr.

Hamburg, 17 czerwca. Okowita słabo, czerwiec-li­
piec 21— iai) lipiec-sierpień 21% żąć-, sierpitń-wrzesień 21B/s 
żąd., wrzesień-pażdziernik 2ił/g ząn. Kawa good average 
Santos za czerwiec 74ł,'2 za wrzesień 741/a, grurtze-n 72’/*, 
za marz.'; 72—. Usposobienie: potw. Obrót-----worków.

(FM a<l©si HULO 5 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(101)

I. F. J. KOMEMOZIMSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Galerye obrazów w muzeum Towarzy­
stwa Przyjaciół flauk, ulica Wutoryi nr. 26, 
zwiedzać można codziennie z rana od golziny 9 do 1, 
a w każdą n -dzielę od godz. 12 do 5 po jo'aduin.

Gabinet archeologiczny otwarty w k żdą so­
botę od godz. 11 do 1.

Najmniejsza książeczka 
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
KSIĘ<3AR*I KATOLICKIEJ

D l Władysława Miłkowskiego
pod tytułem (14Í8)

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. B-
Wielkość książeczki wynosi 7 5 centiinetrów; drukowana na najpiękniejszym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyrażnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdej stronnicy, opr. bardzo elegancko w miękką 

skórę, brzegi złote i pod n emi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lnb 4 lub 5 marek

stosownie do skromniejszój lub bardziej ozdobnój oprawy.
aasyłaNjący powyższą kwotę w prost do Księgarni Katolickiej w Kra- 
_________Łowię olrz> mają książeczkę miniaturową franco.________

Posener Pfandbriefe.
Die Versicherung gegen Kursverlust bei 

der am 21. ds. Mts. stattfindenden Verloo- 
sung übernimmt. (1547)

Posener Landschaftliche Daiiehaskesse.
B© podarosy-I!

kufry, walizki, torby,
portmonct R , szelki, kieszonki do 11- 

stów, pieniędzy i cygar
własnćj nboty eoleca (249)IW. WOI.M KWICZ,

siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Od Redakcyi Kroniki Rodzinnej.
Przy ki ńczącym się kwartale i półroczu nadmieniamy, że KRO 

NIKA RODZINNA wychodzić będzie w t ihże samych warunkach 
i kieruuku. Opróz działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowiim 
i dkryciami i wynalazkami na polu naukowem, zamieszczać będziemy po 
gadanki pedagogiczne, sprawozdania z niwych dziel wydawanyih w kraju 
i za granicą wiadomości dotyizące praktycznego życia pracy, oraz kwe- 
styi ogólnego interesu. Dawać też będziemy stale koresponden. ye zagraniczne, 
powi, ści oryginalne i wyborowe obce przekłady, podróże rodaków i nle- 
wydane pamiętniki. (15( 7)

Uprasza się także o wczesne złożenie przedpłaty, t eh. którzy nie 
chcą doznać opóżniena w przesyłce pisma.

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 4, na poczcie w kraju i za 
granicą rs. 5 (t. j. w Galicyi koron 6, w W. Ks. Poznańskiem marek 10) 
Btósownie do tćj ceny oplata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyi: Warszawa, 
ulica Mazowiecka nr. 10._________________________________________

Tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży
WIECZORY RODZINNE.

Wychodzić będzie w półroczu przyszlem jak obecnie z dwoma dodat­
kami, z tych jeden ilustr. dla młodszćj dziatwy drugi książkowy, jako 
tak zwane premium dla prenumtratotów starszych, zawierający powieści 
wyborowe dla młodzieży, które oprawne w końcu roku tworzyć będą
BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ.

Obok treści nader urozmaiconej utworam' utalentowanych autorów 
i autorek. WIECZORY RODZINNE podają zadania konkursowe z na­
grodami, historyczne i inne, mające na celu rozwijanie umys'u i kształ­
cenia charakteru, oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody wyzna- 
czają się z książek. (15i>8)

PRENUMERATA rocznie w Warszawie .rs. 4, na prowincji w kraju 
i za granicą rs 5 — t. j. w Galicyi reń. Iż, w Poznanskiem marek 10; 
stósownie do tćj ceny opłata półrocznie i kwartalnie.

Przesjłki pr niężne adresować należy wprost do Redakcyi: War­
szawa, ul. Mazowiecka 1O.

ITowcśćI

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszśj

Koszule, "W
mankiety, kołnierzyki,

one) trykotaże itp.
F. Raczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze.
Magazyn bławatów, płócien, bielizny

0 BINajnowszéj konstrukcyi dwuskibowe patentowane pługi, ogólnie 
za najlepsze uznane mamy zawsze na składzie w trzech wielkościach 
i chętnie dajemy na próbę. ____ (121)

JPłizg; Fénix.
Nowy piętrowy ping samochód „Fénix“ znacznie poprawiony sy­

stem Sa' ka uzyskał na oubytśj konkurencji pod Magdeburgiem na dnin 
15 i 16 września 1892 z 20» pługów II. i III. nagrodę.

Wyłączni reprezentanci na W. Ks. Pozn.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.

osobno po polsku i osobno po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzpl. 10 fen., z portoryum 15 fe . 50 egzpl. 4,50 mk., 100 , gzpl.
7,50 mk. Na porto dopłaca się 25 lub 50 fen

« WH

Telefon nr. łiS>.

poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kury era Poznańskiego
w Poznaniu, Sty Marcin 16.

A. yfltaer

hurtowny handel win
założony w r. 1843

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szau.
Dozorom kościeln. m z odwołaniem się ua o-tatni swój okólnik w urzędów t m

dzienniku kościelnym - Nr. 2. 1894/95. (’ >5)

CVln.-VŁixx o — nsecraDlK)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, J/a litra 0,80 włąsznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwara cyą czyste: z zieloną pieczęcią
Vi litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
Vs „ 1,30 „ „ ,,

g?»

To warzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie V
udziela pożyczek hipotecznych na posiadłości miejskie i wiejskie 

Wnioski przyjmuje agent generalny (897

Julian Ileiclistei 11
w Poznaniu, Piekary Sr. 5.

i Zakład palenia kawy
na większe rozmiary.

Na placu wystawy w hali maszyn
palę kawę nowym sposobem od 5-tej po południu.

Sprzedaż en gros <6 en detail.

J". ZT. LEITGEBEE.
Telefon Nr. 181. (1470)

A_ _ _ _ _
Zakład ta« metoda Kneippa i sjossIm natury 1 

Bałtyckie kąpiele Briisen GDAŃSKA.
Pierwszy zakład tego rodzaju nadzbrzegiem mo­

rza! Doskonale powietrze morskie i leśne. Staranne 
leczenie zastosowane do każdej jednostki! Znakomite 
skutki leczenia! Prospekta rozsyła darmo 1 oplatnle 
właściciel Hermann Knlllng lub dyryg. lekarz Dr. med. Borsch,

Fritz Arens
nie pomylić z M. II. Arens

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein. 

zaprzysiężony przez Przew. Ordyna- 
ryat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wina mmlne I gat.
Niersteiner b. dojrz. M. 1,35-1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer d.jrz. „ 1,00
Erbacher dojrz. „ 1,25—160 
Johannisberger dojrz. „ 2.00
Tokaj., azyat. b. dojrz „ 1,75
Cena za litr włącznie bite! i flanko 
Moguncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (754)

Etablissemfiiłt w Szelisi
Panorama światowe

od 19-go do 25-go czerwca włącznie

Ems i Wwsbadsn.
Wstęp 20 fen., dla dzieci 10 fen.

____________ (1545)___________ _
W niedziele 33 czerwca 

r- b urządza Tow. MI. Prze­
mysłowców z Stęszewa

ZABAWĘ LATDWĄ
w boru Zamysłów skim,
na którą ży, zlUych Towarzystwu 
uprzejmie zaprasza (154d)

W razi; niepogody dwa tygodnie 
później.

Za redakcyą odpowiedzialny Dr. Maksymilian Kantecki z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego,



* ćLo Euryera Poanatskiego Nr. 139
Czwartek SO Czerwca 1895.

• Jednak skapitulował.
Po skończonych szczęśliwie ćwiczeniach powró­

ciła nareszcie gwardya cesarska do koszar berliń­
skich. Urlopnicy gwarząc wesoło o swoich przygo- 

eh w polu, szykowali się w podróż z powrotem 
rodzinne strony, — kiedy pan pułkownik kilku 

z nich, co najzdolniejszych żołnierzy powołał do
siebie.

Każdego wypytał uprzejmie o stosunki rodzinne, 
o. zawód, miejsce urodzenia — a wyraziwszy wszyst­
kim swo e zadowolenie z dotychczasowego prowa 
dzenia, objawił w końcu życzenie, aby „kapitulowali4, 
to znaczy: aby podali do pułku wniosek, iż nadal 
pragną pozostać w służbie wojskowej.

Ten dowód uznania ze strony pana pułkownika 
przyjęli żołnierze z widoczną radością.

Synowie biednych poczęści rodziców, prości pa­
robcy, nieraz w sercu gorąco pragnęli zasłużyć sobie 
na taką łaskę — i było to bodaj najważniejszą po­
budką ich dobrego prowadzania; ta nadzieja, że kie­
dyś dosłużą się stopnia podoficera, idbo nawet feld 
febla — a potem uzyskają jaki urzędzik państwowy 
i wygodne będą pędzić, iście pańskie życie.

To też bez dłuższego namysłu wszyscy z kolei 
objawiali w obec pana pułkownika swoje postanowie­
nie „kapitulowania“.

Jeden tylko milczał, zdradzając wewnętrzne za­
niepokojenie.

-7 A ty Nawrocik! — odezwał się do niego 
życzliwie pan pułkownik — jakżeż, czyś się jeszcze 
nie namyślił ? Jeżeli dobrze pamiętam — mówiłeś 
mi, że jesteś prostym parobkiem Co ty będziesz 
robił w domu — mierzwę nakładał? Ciebie szkoda 
do takićj roboty. Taki przystojny młody chłopak 
i tęgi żołnierz może dobrą przy wojsku zrobić ka- 
ryerę. To ci zaręczam, jeżeli się będziesz nadal tak 
dobrze sprawował, jąk te dwa lata, możesz przy 
twoich zdolnością h łatwo postąpić z czasem na feld­
febla. Takich jak ty, bardzo nam potrzeba

Ale Szczepan Nawrocik pomimo te pochwały 
zachęty pana pułkownika milczał uporczywie — wi­

docznie pasował się ze sobą, nie mógł się jakoś zde­
cydować.

Widząc to pan pułkownik, zaniechał dalszych 
perswazyi i życzliwie powiedział :

— No, toć jeszcze masz dosyć czasu do na­
mysłu — ostatni termin zgłoszenia dopiero za dwa 
tygodnie, ale ci radzę rozważyć sobie moje słowa 
dobrze, żebyś potem przez całe życie n:e żałował.

Po tych słowach pan pułkownik rozpuścił żoł­
nierzy, którzy wnet rozpierzchli się po swoich stan­
cjach w koszarach.

Oj namyślał się Szczepan, namyślał aż mu głowa 
„puchła“, jak później mówił, ile razy o tern zdarzeniu 
wspominał.

— _ Ani spać nie mogłem — mówił — ani jeść 
mi się nie chciało, chodziłem jak głupi, pytając się po 
tysiąc razy, co teraz robić? Jeżeli będę kapitulował, 
po kilku latach służby zostanę na pewno feldfeblem, 
i będę panem, przez całe życie panem! Ale bez Ha 
nusi — tak bez Hanusi — boć ona za mnie do Ber­
lina nie pójdzie — ani myśli nie pójdzie — toć już 
ria urlopie ostatnim na mnie się mroczyła, żem z nie­
miecka zatrącał.

A jak powrócę do domu, to co ?
Oj ma pan pułkownik racyą — będę mierzwę 

nakładał — będę parobkiem, całe życie parobkiem — 
w ciężkiój pracy przy głodzie i chłodzie. — Ale 
z nią — z Hanusią — tak ona przecie za mnie wyj 
dzie. — Wprawdzie jej się nie śmiałem nigdy spytać, 
czy mnie miłuje — ale — bo ja wiem, czy ona za 
mnie pójdzie ? — Ach żebym tak mógł na pewno te- 
ćaz wiedzieć.

I tak się męczył biedak myślami.
To sobie przedstawiał w imaginacyi szczęście 

pańskie — bez Hanusi. — To znów ciężki żywot, 
ale z Hanusią.

Rozum nakazywał: kapituluj, a będziesz pa­
nem — serce mówiło, ale bez Hanusi, a usta sze­
ptały nieśmiało, bez niej to chyba żyćbym nie mógł! 
Nawet w nocy we śnie nie miał biedak spokoju.

W tem udręczeniu począł się gorąco modlić do 
Matki Boskiej, której wizerunek nosił na piersi na 
medalioniku, jaki mu matka zawiesiła, kiedy odcho­
dził do wojska, z upomnieniem, aby w każdem utrą 
pieniu jak do własnój matki do Najświętszej Maryi 
Panny się udawał.

Teraz czuł się utrapionym — teraz potrzeba mu 
było pomocy — a któż mógł mu dopomódz, jeżeli nie 
Najświętsza Panienka? On nie znał nikogo innego, 
krom Boga, ktoby mu mógł w tym przypadku do­
radź,.'

I rzeczywiście — po modlitwie doznał ulgi — 
ofiarował całą sprawę Matce Boskićj i zaufał jej, że 
najlepiej mu doradzi.

Potem usnąx spokojnie.
Na drugi dzień była właśnie niedziela, a żoł­

nierzy katolików odkomenderowano do kościoła. Po­
szedł też i Szczepan z nimi, i znowu się modlił go­
rąco podczas mszy świętej o pomoc i c świecenie w tej 
jego ciężkiej sprawie — a kiedy przyszedł do domu, 
zamiast za urlopem pójść z kamratami na miasto, na 
nohulankę, to on zasiadł w stancyi do pisania listu 

’’■Uka mu bowiem myśl przyszła podczas mszv świętej 
do głowy — i zdawało mu się, że to Matka Boska 
mu ją podszepnęła; żeby napisać do ojców po radę 
i dowiedzieć się czy też Hanusia by za niego poszła! 
Bo jak nie — to będę kapi ulował. Tak sobie sta­
nowczo postanowił i teraz jest zupełnie uspokojonym.

Tedy opisał Ojcom obszernie całą rozmowę z pa­
nem pułkownikiem, opisał to szczęście pańskie, jakieby 
go czekało w razie kapitulacyi.

(Dokończenie nastąpi.)

w , e tego samego Murawiewa, którego na Litwie 
przeklinano, w gubernii augustowskiej formalnie bło­
gosławiono. Może on na to przysiądz W Mura- 
wiewie krew zagrała.

„Szkodliwa sentymentalność“ Bakłanowa — bo 
tak nazwał wystąpienie kozaka — wzburzyła go nie 
pomieruie „Przeprowadziłeś pan — zawrzał — 
odwołanie z Ufy niewinnego według pańskiego zda­
nia Rościszewskiego, nie uważając wcale na to, że 
ten tak filantropijny postępek pański daje w ręce na­
szych wrogów zagranicznych broń znamienitą. Je 
nerał-lejtnaut Bakłanów, uchodzący za najwierniej­
szego i największego sługę cara, świadczy wobec ca­
łego świata, że barbarzyniec Murawiew z najszla­
chetniejszych, najpoczciwszych rodzin polskich nie- 
winue zabiera ofiary. Jakżeż tryumfować będą za­
graniczne dzienniki polskie. I z jakim to nie do na­
śladowania wyrazem twierdziłeś pan, że powtarzać 
karanie dziś jeszcze, wygląda na zemstę.“

Potępienie murawiewskiego systemu przez Bał- 
kanowa niby sztylet raziło satrapę; jak żądło utkwiły 
mu w duszy słowa jenerała. Było więc jasnem, że 
nawet najbliższe otoczenie patrzy na jego rządy ocza­
mi przeciwników petersburskich że rola jego we 
Wilnie dobiega ku końcowi. Bałkanów wyszedł 
spokojnie z sali, zostawiając satrapę pogrążonego 
w myślach ponurycu, którym się długo nie mógł 
opędzić.

W kilka dni później przyniosła mu poczta pe­
tersburska nowe niepokojące wieści o sukcesach jego 
przeciwników. Potrzeba usprawiedliwienia się pchała 
go do kroku, którego w iunych warunkach nie byłby 
uczynił.

Pewnego dnia napotkał Murawiew skromnego 
uczonego w archiwum jenerał-gubernatorskiem przy 
pracy; człowiek ten wydał mu się najodpowiedniej­
szym do przekazania światu jego rehabilitacyi. Po 
kilku krótkich urzędowych uwagach i konfideneyo- 
nalnem powiadomieniu, że niebawem opuścić musi 
swoje wysokie stanowisko, rozpoczął Murawiew, za­
dumany patrząc w dal, opowiadać zdziwionemu uczo­
nemu, że jest w istocie chory, że odwołanie jego ze 
względów na sterane zdrowie zupełnie odpowiadać 
będzie prawdzie, że jednak obecnie nie jest on wsta­
nie zapanować nad swoimi przeciwnikami. Dla jego 
osoby i jego systemu ostatnia widocznie wybiła go­
dzina, jakkolwiek nie własna jego wola zaprowadziła 
go na Litwę, którą w Petersburgu uważano już za 
straconą w chwili, gdy go car do Wilna posyłał. 
Murawiew wspomniał o bezimiennych listach z po­
gróżkami, otrzymywanych ze wszystkich okolic świata, 
o wyzywaniach go na pojedynek, o karykaturach, 
przedstawiających go na szafocie lub na szubienicy, 
i mówił o wytaczanych mu „niesprawiedliwych“ za­
rzutach. Kazał on przecież — uniewinniał się Mu­
rawiew dalej — zastrzelić lub powiesić tylko 128 
osób i tylko 972 osoby wysłał na Sybir. Natomiast 
powstańcy zabili przeszło 2000 ludzi. W „kraju 
przywiślańskim“ wykonano daleko więcej wyroków 
śmierci, aniżeli w sześciu guberniach północno-za­
chodnich. Tak małemi ofiarami nie stłumiono jeszcze 
w zachodniej Europie ża lnego powstania. Z goryczą 
wspomniał Murawiew dalej o tem, jak go z początku 
podnoszono pod niebiosy, a obecnie po pacyfikacyi 
Litwy, nazywają go hunem i barbarzyńcą. Głownem 
jego zadaniem b^ło nie stłumienie powstania, lecz 
uwolnienie chłopów z pod jarzma panów. Obecnie 
więc w guberniach zachodnich chłop jest wolny, a 
tacy Wałujewy i Suworowy śraią nazywać go barba­
rzyńcą i hunem!

Jak gdyby sobie naraz przypomniał swe stano­
wisko w kwestyi włościańskiej w Rosyi, kiedy jako 
minister domen w końcu piątego dziesiątka lat zwal­
czał obdarowanie chłopów gruntami i wszystkich uży­
wał wpływów, ażeby ogół chłopów pozostał niewol­
nikami, rzucił Murawiew mimowolne pytanie: „Czyż 
przyszły historyk zrozumie moje postępowanie?“

wszystkiem na wydrukowanie dzieła dzieła użytą być po- 
winaa

O pracach autorów jeszcze żyjących samo się rozu­
mie. że jedynie książki drukiem już ogłoszone mają prawo 
do konkursu. Dawniejsze jednak publikacye, niż z roku 
1886, jako roku o dziesięć lat wyprzedzającego prekluzyą 
niniejszego konkursu, bez różnicy, czy ich autorowie żyją 
lub nie, nie mogą według postanowień statutu być dopusz­
czone do konkursu.

Własność literacka dzieła wynagrodzonego służy 
autorowi i nadal, nadesłane zaś egzemplarze zostaną na 
koszt wysyłającego zwrócone tylko na osobne wyraźne 
żądanie.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora już 
zgasłego, przypada na izecz jego spadkobierców, gdyby 
zaś takich nie było, orzecze komisya konkursowa, na jaki 
cel nagroda ta ma być użytą

Ocenianiem dzieł do konkursu zgłoszonych i przy­
znawaniem nagród zajmuje się komisya konkursowa przez 
Wydział krajowy powołana. W skład tej komisyi 
wchodzą obecnie następujący pan owie :

1) Antoni Jaxa Chamiec, członek Wydziału kra­
jowego, jako przewodniczący;

2) Dr. Gustaw Roszkowski, c. k. pr fesor uni­
wersytetu lwowskiego, i

3) Dr. Zygmunt Samolewicz, c. k. inspektor 
szkolny krajowy, jako kuratorowie fundacyi przez Radę 
kr. st m. Lwowa wyznaczeni, z pomędzy zaś przedsta­
wicieli zawodu naukowego i literackiego:

4) Dr. Benedykt Dybowski c. k. profesor uni­
wersytetu lwowskiego. 5) Dr. Ladwik Rubala, c. k 
profesor gimnazyalny. 6) Władysław Łoziński, c. k. 
konserwator i właściciel dóbr ziemskich. 7) Dr. Antoni 
Małecki b. profesor uniwersytetu lwowskiego, dożywotni 
członek Izby Panów. 8) Dr. Tadeusz Piłat, c. k. pro ■ 
fesor uniwersytetu lwowskiego, poseł na sejm. 9) Dr. 
Bronisław Radziszewski c. k. profesor uniwersytetu 
lwowskiego. 10) Dr. Tadeusz Wojciechowski c. k. 
profesor uniwersytetu lwowskiego. 11) Dr. Władysław 
Zajączkowski c. k. profesor lwowskiój szkoły politechni 
cznój.

Jakkolwiek komisyi konkursowój służy prawo wy­
nagradzania i takich dzieł, które na konkurs nie zostały 
nadesłane, wzywa się jednakże wszystkich autorów pol­
skich, którzy prawo i widoki do osiągnięcia nagrody mieć 
sądzą, aby nie omieszkali wziąć udziału w konkursie, ko­
misya bowiem nie bierze na siebie odpowiedzialności za 
możliwe przeoczenie dzieła godnego nagrody, a nie nade­
słanego do ocenienia.

Uprasza się uprzejmie wszystkie pisma polskie o bez­
płatne powtórzenie niniejszego ogłoszenia.
Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodo­

meryi wraz z W. Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 20 maja 1895 r.

G r o 11.

ZT010I3T
Towarzystwa Przyjaciół Mank

w Poznaniu.
(Wiktoryi ulica nr. 26).

Towarzystwa i Spółki.
’ Halne zebranie Kółek rolniczych powia­

tów szubińskiego i żnińskiego odbędzie się w Żni­
nie na sali p. Brzekowskiego dnia 23 b. m. o go­
dzinie 5 po południu. Na zebranie z edzie Patron. 
Wszystkich członków i przyjaciół Kółek zaprasza 
uprzejmie Wicepatron.

Walne zebranie Kółek rólniczyeh północnej 
części powiatu średzkiego odbędzie się w K o s t r z y- 
n i e dnia 23 b. m. o godz. 3 po południu Na ze­
branie zjedzie Patron. Wszystkich czł.nków i przy­
jaciół Kółek zaprasza uprzejmie Wicepatron.

Wiafloaiosci untie i arijsijcae.
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Dr. Bolesław Erzepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk.

Z życia Murawiewa.
ii.

Nie dając się zbić z tropu, Bakłanów spokojnie 
mówił dalej. Murawiewowi wolno jest — powiedział 
jenerał kozacki — stawić go przed sąd, ale on mu 
powie, że w Szuwałkach tak go sumiennie zastępo-

Ogłoszenie konkursu
na premie dla literatów polskich z fundacyi Franci­

szka Kochmanna.
W ydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

z W. Ks. Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs 
z terminem prekluzyjnym po dzień 31 grudnia 1895 r. 
na dwie premie z fundacyi Franciszka Kochmanna, 
a to jednę w kwocie pięciuset (500) zł. w. a., drugą 
w kwocie tysiąca (1000) zł. w. a dla dwóch dzieł w ję­
zyku polskim za najlepsze uznanych, i wzywa wszystkich 
literatów polskich bez różnicy, w którym kraju i pod ja­
kim rządem żyją, ażeby w powyższym terminie dzieła 
swoje, o ile je uważają za godne ubiegania się o te pre­
mie, przesyłali do Lwowa pod adresem Wydziału kra­
jowego.

W myśl statutu fundacyi mogą być dopuszczone do 
konkursu dzieła autorów polskich w języku polskim z wy­
jątkiem jedynie dzieł treści religijnej i teologicznój, zaś 
wydawnictwa materyałów historycznych lub innych, bi­
bliograficzne itp. tylko wtedy, jeżeli im towarzyszy samo­
dzielne oryginalne dzieło autora.

Także utwory autorów już zmarłych mogą się ubie­
gać o promią konkursową jednakże z zastrzeżeniem, że 
jeżeli są to dzieła już drukowane za życia autora, to im 
tylko w ciągu trzech pierwszych lat od jego zgonu pra­
wo do konkursu służy. Jeżeli zaś są to prace jeszcze 
nie ogłoszone drukiem, to przyznana im nagroda przede-

Cena wypowiedz. —Wypowiedziano------, w miejscu
bez beczki) tow. opodat. 50-ta 57,20 m., 70-ta 37,40 m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­

wiedziana - ,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 57,20 mrk., 
70-ta 37.40 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 19 czerwca 1895.

Pszenica............................

Żyto........................................
Ję zmień............................
Owies..................................
Groch wrzący . . . . 

„ na paszę . . . .
Kartofle.............................
Wyka..................................
Rzepik...................................
Łubin żółty.......................

„ niebieski . . . .

TOWAR

piękny śr-dni pośledni

100 kilog. 15 80 15 20 14 60
— — — — —
12 30 12 10 —
12 — 10 ¡60 9 50
12 20 11 70 11 —
— — — - —
— — — - —
— — — —
— - — —
— — — —
— - —

- — — - — —
Wrocław, 18 czerwca iw»b

P o 1t a u u » i u u ‘ »

miejskiej
depntacyi targów

średni lekki
aa)
wyż.
m|f

na
niż.
M|K

aftj
wyż.

Q&J-
iiiż.
MIF

aaj uaj- 
niż 

5f.| F.
wfu

M F.
t'»zewrą ulała 5 9,, 15,60 15 4,1 11 d <4 6 > ,4 1
Pszenica żółta ł ,» 8116 5 15 10 .48 14 5o 14 <>0
Żyto 260 125 12 40 3 a 20 12 00
Jęczmień 3 0(1 ia i» 11 60 10 10 « 50 V 0
Owies . , . (2 nO 12 3 1 U 9 > 11 70 u 40 11 10
Groch........................................ 13 50 12|6) 12 00 11 50 u 00 10 50

Magdeburg, 18 zerwca C n k i e r ziarnisty excl. work.
92 . 10.66. cukier ziarn. excl. 88 Rendem. 10 20 Drugi pro­
dukt excl.. 75 ,L Rendem. 7.85. Usposobienie: cicho- Raflnada 
chlebowa I -,—, raflnada chlebowa II. —,—• Mielona rafl­
nada z beczką 23,—, mielona Melis I. z beczką —• M. int. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za czer­
wiec 9,77% płacono, 9,82*/a żąd., lipiec 9,87* , płacono, 9,90— 
żąd.. sierpień 10,(0 płc. ll'.OZ'/j żąd.. wrzesień 10,12’,'a pic-, 
10,17% żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cukrze surowym 
—,— ctr.

Hamburg, 18 czerwca. Okowita cicho, czerwiec-li­
piec 21— zad., lipiec-sierpień 21% żąd., sierpień-wrzesień 21% 
żąd., wrzesień-październik 2.% ząd. Kawa good average 
Santos z* czerwiec 74% za wrzesień 74’/«, za gradzien 73 
za marzec 7 2 . Usposobienie: potw. Obrót------worków.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w czerwcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

18. Po połud- 2 
18 Wiecz. 9
19. Rano 7

755 4 
765,7 
757,0

PłdW. orzeźw. 
PłdW. słaby. 
PłdW. umiark.

pogodnie
pogodnie
pogodnie

+22.1
+16 5 
-1-17,1

unia 18 maja maximum copia -+2i 9“ eh 
„ 18 . minimum „ -+-8.4“ .

(iMnaostano).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
god

I. F. J. KOHEMDZIMSKI W DREZHE
zwraca Szacownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

• Centralny zakład atręczarski w Poznaniu, (poszu­
kuje) szuka miejsca dla:

bednarzy (4), blachnierzy (2). borowych (1) 20, bu­
chalterów 15, ceglarzy (1) 6, cukierników (1) 8, desty- 
latorów 4, golarzy (3), gorzelników 20, kancelistów 8, 
kelnerów 1, kołodzieji (4) 20, kowali (2) 40, krawców 
(16), kucharzy 6, leśniczych 12, malarzy (4), maszyni­
stów (1) 12, mleczarzy 5, młynarzy (2) 9, mularzy (6), 
ogrodników (3) 11, owczarzy 5, pasterzy 3, pisarzy 15, 
pisarzy gospodarczych (lj 8, pomocników biurowych. 20, 
pomocników kupieckich 28, przewodniczących biura 3, 
rachmistrzów 2, rzeźników (1), siodlarzy 4, ślusarzy (1) 
8, służących (2) 10, stolarzy (20), stróżów domowych 18, 
szewców (8), szklarzy (1), tokarzy (1), urzędników go­
spodarczych (1), uczni różnego zawodu (195) 68, woźni­
ców (1) 18, włodarzy 20, organistów 3.

bon freblowskich (2) 3, buchalterek (1), dziewcząt 
do dzieci (20) 4, gospodyń (16) 3, kasyerek 6, kobiet do 
dzieci (1) 2, kucharek (12), mleczarek (1) 1, nauczycie­
lek 3, panny służące (2) 2, panienj do dzieci (3) 9, 
panien do towarzystwa 6, pokojówek (13) 3, służebnic 
(50) 6, sprzedawaczek 10, wyręczyeielek pani domu (6) 20.

Galerye obrazów w Muzeum Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, ulica Wiktoryi nr. 26, 
zwieizać można codziennie z rana od godziny 9 do 1, 
a w każdą niedzielę od godz. 12 do 5 po południa.

Gabinet archeologiczny otwarty w k żdą so-
bi tę od g"dz. 11 do 1.

Telegram giełdowy.
Berlin, 18 czerwca 1895 roku. (Kursa końcowe)

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 czerwca.

HOTEL BAZAR. Marszałek Stablewski z Zalesia, hr. 
Łącki z Konina, Dziembowski z Palędzia, Horwatt 
z Górzyczek, Mamrott z Kalisza, pani Piekarska ze 
Słupcy.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Levy z Wą­
growca, Filtsch z Wi dnia, Scholtz z żoną z Kali­
sza, Scholtz z Berlina, Bresler z Wrocławia, Boye 
z żoną z Królestwa Polskiego, Dobrzycki z (A łó- 
kien, hr. Potulicki z Próchnowa, Schrotcb z Joa- 
chimshofu.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. X. prób Bejmowski 
z Krakowa, Grabowski z Wrześni, Matuszewski 
z Kępna, Hesse z bratem i Brunau z Wroniawy, 
Chrzanowski z Król. Polskiego, Rachelmann z Wro­
cławia, Piasecki z Berlina

Kurs z dnia 
Pszenica wzmóc.

17 18
Niem.3°/0poż pan.

17
99 40

na czerwiec . . 154 75 164 6< Consol. 4°/0 . . 105 60
na wrzesień. . 156 60 156 50 Consol. S1l2°lo • 104 20
Zyto wzmóc. Pozn. 4% 1. zast. 101 90
na czerwiec . . 130 60 130 6( Pozn^/a^ol-zast. 100 80
na wrzesień . • 135 76 136 - Pozn. 4°/nl.rent. 105 4o
Olej rzep, słabo Pozn.Sl/2®/ol.rent. 101 8 •
na czerwiec . . 46 10 45 9 Poznań oblig. . 101 60
na październik . 46 20 46 — Nowa Pozn. poż 101 90
Okowita spok Austr. banknoty 168 40
eksportowa . . 39 4" 39 4< Au str. renta srbr. 100 80
na cz-rwiec . . 42 70 42 60 Ros- banknoty . ¿20 16
na lipiec . • • 42 80 42 70 Ros.listyzasta w. 103 6u
na sierpień . . 43 10 43 Węg.4°|orentazt. 103 7'.
na wrzesi.ń . . 43 4 43 3 Węg.ł°l0 „ kor. 99 -
na październik . 43 10 43 - Aust.kred.akcye 252 5
spożywcza . . — — — _ Lombardy . . 47 li
Owies Uisconto com. . 221 8(J
na wrzesień . . 125 26 126 2t
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 295 100 stale-
okowity kw.eksp 10,000 0,000

„ „ spo* 0,0 C 20,0,0 .

18
99 40

105 60 
104 10 
101 90
100 75

101 60 
loi 90 
168 40 
100 99 
'20 26 
103 60 
103 70
on __

252 70
47 - 

¿23 10

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 19 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita potw.

Szczecin,
Kurs z dnia

18 czerwca 1896 roku. (Kuna końcowe,)
17 18 Okowita spok. 17 1

Pszenica słabo, 
na czerw.-lipiec. 
na wrześ -paźdz.

153 - 
155 60

152 - 
165 -

w miejscu eksp. 
na grudzień. . 
na maj . . .

38 -

Żyto słabo.
na czerw.-lipiec. 
na wrześ.-paźdz.

129 50 
134 25

129 - 
183 75 Petroleum

Olój rzep. spok. 
na czerwiec. . 45 50

1
I 45 20 w miejscu . . 11 40

na wrześ.-paźdz. 1 46 20| 45 70

18

37 80

11 50



(1037)

Dziś wi wt rek o godzinie 9 tćj wieczorem rozstała się 
? s.'vlatein P° długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona kii- 
KaKrotnie ss. sakramentami, skończywszy 17-cie iat życia na­
sza jedyna córka z,&50>

HALINA BROEKERE.
. Pogrzeb odbędzie s ę w piątek o godzinie 6-tej wieczorem, 

nazajutrz o godz. 9 tej nabożeństwo żałobne.

W głębokim smutku pogrążeni rodzice.
Śrem, dnia 18-go czerwca 1895 r.

Bekanntmachung
betreffend die Ausreichung der zweiten Zinsscheinreihe nebst Zinsschein-
desWprovfn7iZiUWKSb2 °’gü P°8’n7 ^ovinzial-Anleihescheinen tür Zwecke 
des Provinzial-Hulfakassen-Fonds, I. Ausgabe auf Grund des Privilegs 

vom 11. Juli 1888.

k vorbezeich«ten Zinsscheine Nr. 1 bis 10 nebst Anweisung für 
ttflß Ä VA°.m 1n,Juli,18^. bis 30- Juni 1900 "erden vom 19. Juni 

h;^i^eSSCh U88Ai?r?onn' und Festtage von der Landes Haupt-
Kasse hierselbst gegen Ablieferung der alteu Anweisungen, denen ein Ver­
zeichnis« derselben beizufügen ist, ausgegeben. neuen ein

Ttn/b“ V?.rluste der Anweisung erfdgt die Aushändigung der 
dem 8ZTnO l«o«elhn-an»de,n-LInhat.ber des Anleihescheines jedoch nicht vor 

*1808- Die Anleihescheine sind in diesem Falle auf der Lan- 
einzurÄn a’86 hlerselb8t vorzulegen oder mittelst besonderer Eingabe

- . (1^4 M)
frankir?öm-„an q®,Dandes-Haupt-Kasse zu richtenden Sendungen müssen 
erfoi^en aT‘AKSüfT *“ der ®lng?be nioht ein anderes gewünscht wird. 
fÄ? • .^b8end?n»en an die Inhaber der Zinsseheinanweisnngen un 
Briefen mltte 8t einge«chnebenen. mit voller Werthangabe versehenen

nehmen^ostenS^1““* ZM Erlangnng der neuen Zinsscheinreihe ttber-

in Posen das Bankhaus Heiraann Saul, 
m Berlin die Kur- und Neumärkische Ritterschaftliche Dar

Lhenskasse,
in Breslan das Bankhaus Prinz und Marek ir-, 
in Frankfurt a,M. das Bankhaus A. Federlin.

Posen, den 1. Juni 1895.

Der Landeshauptmann.
I. V.
Nötel.gez.

Najmniejsza książeczka
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
D™ Władysława Miłkowskiego

W JEB. ASSOWSS
pod tytułem (4458)

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułoży] S. B.
Wielkość książeczki wynosi 7 6 centimetrów, drukowana na najpiękniejszym 
welinie, drohnemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdój stronnicy, opr. bardzo elegancko w miękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lub ł lub 5 marek

stosownie do skromniejszćj lub bardziój ozdobnój oprawy.
Nsdsyiłjaey powyższą kwotę wprost do Księgarni Katolickiej w Kra­

kowie otrzymają książeczkę miniaturową franco.

Nowe wydanie

KANOYONAŁU
K.S. GkraJosłŁle^o

w j szło Juz nakładem J. B. LANGEGO, przejrzane przez licznych mu 
zyków kościelnych, w dwnkolorowym druku i artystycznie wykonanymi 
inieyałami. — KANCYOlfAŁ ten powszechnie uznany za najlepszy 
i najpraktyczniejszy, opatrzony aprobatą arcybiskupią poleca Szanownemu 
Duchowieństwu. (1488)

Księgarnia nakładowa i parowa drukarnia

J. It. LANGKGO
W GNIEŹNIE.

Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

J. ZEYLAND
5E5ESZ5Z5Z5Z5E5B5Z!

Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

(159)

ŁAD TRUHIEN
artykułów pogrzebowych.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mój fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane. ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawsze 
w każdój wielkości na składzie i oddaj ę je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (154)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączni 
skład powyższe świece p. K. Nom akowskiemu, kapcowi 
w Inowrocławiu.

IM. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

Poznań. Szeroka ul. 24,

Kanapy
Fotele
Lustra
Gotowalnle
Toalety
Umywalki
Marmury
Łóżka
Materace

Wiedeńskie 
krzesła i 
fotele.

MEBLE
Polecamy meble wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

najwykwintniejszych.

Dogodne warunki spłaty.
Magazyn mebli

Bańkowski i Sp., Poznań,
ulica Wilhelmowska nr.

(vis-à vis Hotelu Fraucuzkiego).
30.

Pleszew
FW. Księstwo Poznańskie.^

L. ZBORALSKI
założony

poleca znane
w roku 1853
ze swój dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

TPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wj syłam.l

SL Oplelłński
Fabryka wyrobów woîkowych i bioloik wosku

"W ŒZzo tosz y ni ©
polei a

foie««
(129)

wyrabiane stosownie do pizepi3Ów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski,
Podgórna ulica nr. 8,

(156)

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

A, Andruszewski,
Rycerska ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 0 

dzeń pokojowych w różnych stylach zj
poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace -w °
wyściełane puchem roślinnym (Kapok) o

który przez najsławniejsze powagi na polu bygieny został uznany 
«a a ąj lepszy i o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia. J

Wici a wybór kobiercy Smyrna, Axminster i in- tSl 
nych gatunków. Portyery i Brany w najnowszych dese- ■ 
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze ES 
u mnie na składzie. (‘24)

Cenniki na tyczenia gratis i franco!

ZaM i [ĘioiiielBia wyrobów iościelaych
J. Hoeptner i Sp., Wrocław,

założony 1848 roku, n.371)
poleca swój wielki skład monstrancyi, kielichów, cibo- 
ryów, ampułek ^lichtarzy it. p. ze srebra jako też z bronzu, 
złocone i srebrzone. Świadectwo o naszej sztuce i rzetelności dąje 
nam najlepsze Jego Emineucya Hs. Kard. Kopp z Wrocławia.

Obecni na wystawie przemysłowej w Poznaniu.

w różnych stylach, 

kilka pochodzących 
z okolicznościowego

zakupna poleca 
bardzo tanio

J. STARK
w Poznaniu. 

Główny skład wy 
robów platerowa­
nych 1 sprzętów

kościelnych.

Wielebnemu Duchowieństwu i 
Szan. Dozorom kościołów

poleca się organmistrz, Polak,

do budowania

organ
i wszelkich reperacyi takowych.
Za gwarancyą rzetelnćj i ta- 
niój pracy posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (126)

. Roman Hoffmann, s
•Poznań, Piekary nr. 21. f
••••••••••••••••••••I

OKNA DO KOSCIOEOW,
wykonane artystycznie począwszy r d 
najpyszniejszego malarstwa aż do 
zwyczajnego zaszklenia ołowiem wy­
konuje po cenach przystępnych i na 
dogodnych warunkach wypłaty

M. Bierle w Wrocławiu 
Malar. na szkle i zakł. zaszkl. ołow.

Kalser Wilhelmstr. 30. 1484

J. Urbankiewicz
nl. Berlińska nr. 19 (obok 

Teatru Polskiego)
poleca

wielti wybór sateryi
krajowych i zagranicznych na ubiory 
i paletoty męzkie. — Bewerendy 
i płaszcze dla Przewielebnego Du­
chowieństwa wyrabia dobrze po umiar- 
kowanych cenach. (1486)

Osoba z dobrego domu przyjmuje 
od każdego czasu młodsze 
i starsze panienki po 

zbawione rodzicielskiego domu, za 
ręczając troskliwą, sumienną, macie­
rzyńską opiekę, delikatne obejście, 
na życzenie nauki za przystępną cenę. 
Dyskrecya najściślejsza. Bliższych 
wiadomości pod lit- A. Z. 250. Po­
znań poste restante. (1543)

Gospodyni
znająca się dobrze na kuchni i gospo­
darstwie domowem, poszukuje miej­
sca na probostwie od 1.7. rb. Zgło­
szenia przyjmuje Eksped. Kuryera 
Pozn. pod nr. 1549,

Za redakcyą odpowiedzialny Dr. Maksymilian Kantecki z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

I l’odejninjeniy |
się

m
salonów

|i wszelkichl 
prac

tí pice< skich
i

stolarskich.

osobno po polsku i osobno po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzpl. 10 fen., zportoryum 15 feu. 50 egzpl. 4,50 mk., 100 egzpl« 
7,50 mk. Na porto dopłaca się 25 lub 50 fen.

poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, Sty Marcin 16.

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

Fncalyptns-esencya do zębów 1 Encalyptus-proszek do 
zębów. Naj.epszy środek oebronny i dc konserwowani* zębów 
I dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych anti sep tycznych przy­
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 75 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
łtkarzy poleci ne. Butelka 3 II., 1,50 fen. i 75 fen.

Esencją pepsynowa podług recepry profesora Dr. Liebreicha przy­
rządzoną. Butelka 3 M., 1,50 M. i 75 fen. (1351)

Wino chinowe czyste i z żelazem. Butelka 3 M., 1,50 M. i 75 fen. 
Wino Sagrada. Środek dyetyczny do częstego używania przy złem 

trawieniu i nieregularnym stolcu. Butelka 1,50 Mk. Przy z&knpnie
6 butelek 1 hut. rabatu.

Wodo bromową (aqua bromata nervina) kn wzmocnieniu systemu ner­
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 80 fen. i 60 fen. Przy za- 
kupnie 6 fl., 1 fl. rabatu.

Baski balsam spirytusowy przeciwko reumatyzmom i udarowi, 
butelka 50 fen. i 1 M.

Radlanera poprawna prof. dr. Hebra maść na llssąje (Blei-Crime) 
słojek 1 M. i 1,50 M.

Radlanera środek specyalny ku całkowitemu wyniszczeniu nagniotków, 
zgęszczeniu skóry etc., fl. 60 fen.

Radlanera eseneyą Jodłową z przepysznym zapachem lasu 'jo­
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od­
dechowe, premiowane trzema złotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1.60 M.

Maść na piegi podług doświadczonego przepisu lekarskiego usuwają­
cego w krótkim czasie piegi, czerwoność twarzy oraz wszelkie wyrzuty 
skórne. Cena za słojek 50 fen. i 1 m.

Rsy-Rnma China płyn na włosy, doświadczony i nieszkodliwy śro­
dek na wzmocnienie i porost włosów, usuwający nader szybko nieza­
wodnie łupież oraz tamujący wypadanie. Cena za butelkę 1 mrk. 
6 butelek 5 marek

Prawdziwy dalmatyńshl proszek na owady nadzwyczaj
skuteczny na szwaby, pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrządem do 
rozpylania po 25, 50 i 1 marce — funt po 3 marki.

Radlanera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy 
środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru z nóg i poJ 
ramionami. — W pudełkach blaszanych z przyrządem do rozpylału 
po 50 fen. i 1 marce.

Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rnmbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez Lksrzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu­
kru nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen., 6 but. 3 M.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37. 
(Róg Starego Rynku i Szerokiéj ulicy.}

.J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią: (1284)

aparaty gorzelnicze
po ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i i d.

Wszelkie reperaeye tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

recommande son Atelier de chaussures de tous genres, pour l’houorable 
Clergé, les dames, les hommes et les enfants, et il garantit un travail 
élégant, solide et consciencieux, d’excellentes fournitures et d-s prix mo 
dérés. Ses CANONS pour le Clergé se distinguent par leur bonne coupe, 
et leur exécution élégante- Il confectionne également des bottes pour 
les agronomes et le chasseurs, et il se charge de toute réparation.

Les commandes de la province sont exécutées promptement, après 
l’envo i d’une mesure exacte, ou mieux encore d’une chaussure usée. (876
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